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Przed festiwalami w Krakowie 


© Osiem polskich wytwórni zglosilo do ko- 
misji selekcyjnej festiwalu £2 filmy. Do konkursu 
krajowego zakwalifikow 48 filniów: 19 doku- 
mentalnych, 13 animowanych, 10 popularno-nau- 
kowy; nych fo śe filmów nie za- 
kwalifikowanych do Konkursu zostanie wyś 


tlona na pokazach informacyjnych. 
u ogólnokrajowym przyznana bę- 
gród niż w h ubiegtych 


podwyższono natomiast wysokość 
niężnych (30 tysięcy złotych, dwa razy 
złotych i cztery razy po 15 tysięcy 


złotych). 
© Napiywają zgloszenia na festiwal międzyna- 
rodowy. Dyrekcja festiwalu otrzymała 93 propo- 
zycje z 19 krajów, ale lista nic jest jeszcze za- 
mknięta. 

© Podczas obydwu festiwali zostaną zorka 
wane różne imprezy: retrospektywny przegląd 
polskich filmów dokumentalnych (polączony ze 
spotkaniem dyskusyjnym na ten temat), wystawa 
plakatu, wystawa polskiej sztuki ludowej, kon- 
certy muzyki dawnej i spektakl „Odprawa po- 
słów greckich” na dziedzińcu Wawel 


Rzezba Smok Wawelski — nagroda festiwalu 
miedzynarodowego 


Van Worden — to najnowsze wcielenie Zbigniewa Cy- 
bułskiego; rolę tę gra w „Rękopisie znalezionym w Sara- 
gossie* reż. Wojciecha J. Hasa. Na zdjęciu — z Joanną 
Jędryka (Zibelda — z lewej) i Igą Cembrzyńską (Emina) 


TAM, GDZIE 


POWSTAJE 
DŹWIĘK. 


— Panic Kaziu, 
nego". 

— Ton międzynarodowy — efekty czy 
muzykę? 

— Muzykę! 

Rozmowę tę podsłuchalam w sali syn- 
chronizacyjnej warszawskiej Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych. Kierownikiem 
sal synchronizacyjnych jest Kazimierz 
Marawiec, który wtajemnicza mnie w 
arkana powstawania ostatecznej wersji 
dźwiękowej filmu. 

— Jest pan podobno jednym ze star- 
szych pracowników WED? 

— Pracuję niemąl od początku tstnie- 
niu wytwórni, Zacząłem bodaj w 1949 
roku... Do zawodu kinooperatora doda- 
łem sporo lat praktyki przy obsłudze 
uparatury do nagrywania dźwięku. Obe- 
cnie kteruję dziesięcioosobowym zespo- 
tem obsłujującum dwie sale synchroni- 
zacyjne 


mamy robić „Ran- 


— Jak nagrywa się dźwięk? 

— Jak władomo, pewne nagrania do 
konkretnych filmów wykonywane 
już podczas zdjęć (nazywamy je 
procentowymi”), inne dobierane są póź- 
niej bądź z zasobów fonoteki (ejekty 
dźwiękowe), bądź też z nagrań orygi- 
nalnych kompozycji. Wszystkie taśmy 
— z diatogiem, muzyką i efektami — tu 
właśnie są sunchronizowane i nagrywa- 
ne na jedną taśmę zmieszanego dźwię- 
ku. U nas powstaje ta wersja dźwięko- 
wa filmu, Którą usłyszymy w kinie. Na- 
szu paratura służy do opracowania 
dźwięku zarówno dla filmów fabular- 
nych jak i dokumentalnych realizowa- 
nych w Warszawie, wykonujemy też 
prace na zlecenie innych wytwórni (2 
Lodzi i Wrocławia), Studia Miniatur 
Filmowych i przedsiębiorstw realizują 
cych filmy reklamowe. 

Opinie o stronie dźwiękowej pol- 
skich_filmów nie zawsze są pochlebne. 

— Pretensje zgłaszane sq chyba coraz 
rzadziej, Do 1954 roku wszystkie zapi- 
sy dokonywane były na taśmie światlo- 
czułej. Obecnie korzysta się z taśmy 

pewniującej lepszy po- 
złom tec! wersji 
dźwiękowej — nagrywanej taśmie 
śwłuttoczułej. 
Urządzenia obu sal są angielskie 
A taśmy? 
Korzystumy z włoskiej Ferranti 
polskiej Fodu — produkowanej prz 


Spotkania i rozmówki 


Filmowy Ośrodek  Doświadczalno - Ustu- 
gowy. Jakość polskiej taśmy jest już 
zupelnie dobra, ale nie produkujemy 
jej w dostatecznej ilości. 

Co znajduje się obecnie w reali- 
zacji? 

— Opracowujemy dźwięk do całej se- 
ri: dokumentalnej pt. „Chwila wspo- 
mnień”. Korzystamy głównie z nagrań 
archiwalnych. 

- Czy istnieje 
dźwiękowych? 

— W naszej wytwórni posiadamy bar- 
dzo bogute zbiory archiwalne różnorod- 
nych nagrań. Że są one bezcenne, mo- 
ina się przekonać choćby podczas reali- 
zucji fumów typu „Chwila wspomnień” 

jozmawiała: E.5-W. 


archiwum nagrań 


NOWE SCENARIUSZE 


— o wałkach z bandami w sensacyjnej formie. Scenariusz Zbi- 
reżyseria (prawdopodobnie) W: 


ndy Jakubowskiej, Zespół START. 


© Tegoż samego! Zbigniewa Nienackiego — „Wyspa złoczyńców”. Współczesny fili 
ygodowy o zabarwieniu komediowym. Froponowany reżyser — Stanisław Jędryka. Ze- 
spół RYTM. 
© W zctpole SYRENA — „Pracuś, czyli milość po godzinach urzędowych”. Ludwik 
Starski napisał scenariusz Koi , Której bohaterami są studenci „dorabiający” do sty- 


pendium w spółdzielni usługowej. 


„GWIAZDY NA ZIEMI” w Żęczycy 


Reż. Janusz Weychert przystąpił do zdjęć swego pierwszego samodzielnego filmu — 
są w Łęczycy. W głównych rolach 


Scenarzysta Stawiński 
dla reżysera Stawińskiego 


Jerzy Stefan Stawiński napixat scenariusz pt. „Głupi pin 
gwin*, który ma zamiar realizować jako swój drugi samo- 
dzielny ftlm. Tematyku współczesna, psychologiczno-obyczajo- 
wa; akcja rozgrywa się wsród młodzieży. 


„Gwiszdy na ziemi”. Zdjęcia plenerowe realizowa 


tego filmu zoLnczymy: Andrzeja Kopiczy skiego, Piotra Augustyniaka, Edw 


da Rącz- 


kowskiego, Flżbietę Czyżewską. Annę Ciepielcwską, Henryka Bąka. 


Zespół Gotowy scenariusz Film w realizacji Film ukończony 
ILUZJON „Drewniany różaniec” reż. Ewa | Czesław Petel- | „Agnieszka z okrętu Kolumba" reż, Sylwester 
$cy; „Banda” reż. Zbigniew Kużmiński Chęciński. 
KADR reż, Pawel Komorowski: „Faraon” reż. | „Upat” reż. Kazimierz Kutz; „Przerwany lot” re 


Leonard Buczkowski; „Giuseppe w Warszawi 
(„Pistolet maszynowy FIAT nr 22150") reż. Stani- 
sław Lenartowicz. 


NNonnonr LL r rrr rw 


„Pięci: 
Jerzy Kawalerowicz. 


„Prawo i pięść” („Toast*) reż. Jerzy Hoffman i 
Edward Skórzewski. 


KAMERA „Nieznany” reż. Witold Lesiewicz; „Rękopis zna- 
ieziony w Saragossie” reż, Wojciech Has. 
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RYTM 


„Żona dla Australijczyka” reż. Stanisław Bareja; 
wEcho” reż. Stanislaw Różewicz. 


nacki, reż. Stanislaw Jedryka. „Popioły” reż. Andrzej Wajda; „Barbara i 
(TV); „Spotkanie z klasyką światową” (TV); 
„Współcześni nowela polska” (TV). 


Wyspa zloczyńców” scen. e „Późne popoludnie” reż. Aleksander Ścibor-Ryl- 


START „Worek 


Nienacki; 


judaszów* scen. Zbigniew 
reż. Wanda Jakubowska. 


„Panienka z okienka” reż. Maria Kaniewska; 
reż. Anna Sokołowska; „Gwiazdy na zie- 
Janusz_Wcychert. 


„Rachunek sumienia” reż. Julian Dziedzina. 
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STUDIO Zakochani są między nami” reż. Jan Rutkiewicz; 
rwszy dzień wolności” reż. Aleksander Ford. 
RODIN "PE OEDN EK 0a 
SYRENA „PRACU: nlłość po godzi-| „Życie raz jeszcze” reż. Janusz Morgenstern „Wilczy to się ról reż. Antoni 
nach urzędowych” scen. Ludwik Bohdziewicz; „Spotkanie ze szpiegiem” („Poźc- 


Starsi 


gnanie ze szpiegiem”) reż. Jan Bator 


y 
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ILMY,O KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


HAMLET 


ważam, że ludzie naszej epoki nie 
mogą nie dostrzegać w »Hamlecieu 
tragedii człowieka broniącego idea- 
łów humanizmu w środowisku rzą- 
dzącym się wrogimi człowiekowi ża- 
sadami. Nie zgadzam się z nikim, kto dzieje 
Hamleta chciałby traktować poza historyc: 
nym czasem i przestrzenią" — mówil Grigu 
rij Kozincew, wyjaśniając swoją koncepcję 
odczytania dzieła Szekspira. 

Tak więc w 15 lat po pamiętnym „Hamle- 
cie” Laurence'a Oliviera — filmie, który sta- 
nowił jedno z największych wydarzeń arty 
stycznych lat powojennych — tragedia duń- 
skiego księcia ożywa znów na ekranie. Po- 
równanie obu tych filmów będzie z pew- 
nością stale nasuwać się krytykom, tym bar- 
dziej że nie ulega wątpliwości, iż Kozincew 
poszedł znacznie dalej i sięgnął głębiej od 
kich swych poprzedników, rcalizują- 
cych „Hamleta” na scenie lub na ekranie. 


n 


Olivier pokazał Hamleta jako postać nie- 
mal renesansową. gwałtowną, porywczą, bra- 
wurową, a przy tym niepokojącą przebłyska- 
mi jakichś freudowskich motywów swych 
dec; Wpisywał więc w tę postać — jak 
i wszyscy wcześniejsi interpretator: pew- 
ne nastroje i upodobania swoich współczes 
nych. Kozincew uwalnia Hamleta od prze- 
lotnych ozdobników i konkretyzując tło 
historyczno-społeczne tragedii uzasadnia 
czyny swego bohatera jego postawą humani- 
sty. buntownika, heretyka, rzucającego wy- 
zwanie swojej epoce. Tak pomyślany Hamlet 
jest jednostką, która postawą, myślą i rozu- 
mieniem rzeczywistości wyprzedza swó. 
bezbłędnie ocenia go moralnie, 
kiem zwycięskim, należy do przy: 
Ciaż — rozmijając się z epoką i walcząc sa- 
motnie — musi przegrać. Triumfuje jego 
walczące. nieugięte człowieczeństwo. Rozter- 
ki Hamleta to świadomość ogromu zła 
i niesprawiedliwości, którym stawia czoło. 


Trudno nie przyznać, że „Hamlet* Kozin- 
cewa jest bliski i zrozumiały dzisiejszym wi- 
dzom, zyodny z naszą wiedzą i rozumieniem 
procesów historycznych. Zanim więc w fil- 
mie padną pierwsze słowa Hamleta, Kozin- 
cew rozsnuwa przed widzem panoramę cza- 
sów, w których rozgrywa się akcja, dając tą 
uwerturą jak gdyby przedsmak i zapowiedź. 
że rzecz będzie o Człowieku i Epoce. w któ- 


rej przyszło mu żyć i za którą musi ponieść 
moralną odpowiedzialność. 

Krytycy radzieccy podkreślając tratność fi- 
lozoficznego sensu tej koncepcji, przytaczają 
i analizują wiele fragmentów filmu, w któ- 
rych kluczowe sceny tragedii zostały potrak- 
towane w sposób nowy i sugestywny, ujaw- 
niając zaskakująco świeże i głębokie warto- 
ści szekspirowskiego tekstu. Dotyczy to za- 
równo śmiałych pomysłów inscenizacyjnych, 
świetnej fotografii młodego operatora I. Gri- 
ciusa. którego ujęcia przypominają chwilami 


Humanista i 
Innokientij Smoktunowski 


płótna Holbeina, jak — przede wszystkim — 
aktorstwa  Innokientija  Smoktunowskiego, 
odtwórcy roli tytułowej. Dużą niespodzianką 
jest również gra Anastazji Wertyńskiej (Ofe- 
lia); „subtelna, pełna delikatnego uroku i 
wdzięku kojarzy się z wizerunkiem infantki 
2 obrazu Valasquezu”, Z powszechnym uzna- 
niem spotkała się ilustracja muzyczna Dy- 
mitra Szostakowicza, bardzo różnorodna w 
znakomicie zharmonizowana z na- 
strojem poszczególnych scen filmu. 


Bogaty materiał, jaki do rozważań este- 
tycznych dostarcza „Hamlet” Kozincewa, nie 
mógł nie wywołać głosów  polemicznych. 
Zwłaszcza filmowa interpretacja monologu 
„Być albo nie być” wydaje się niektórym 
krytykom sporna. „Widząc na ekranie w ciq- 
gu całej niemal sceny plecy aktora i słysząc 
dochodzące spoza kadru cytaty z tego kulmi- 
nacyjnego monologu — pisze W. Komisa- 
rzewski w „Litieraturnoj Gazetie” nie 
możemy odczuć żaru i siły tej pełnej męki, 
tytanicznej walki Hamleta z samym sobą. 
Kozincew z wielkim talentem i znawstwem 
epoki, z niesłychanie współczesnym odczu- 
ciem przełożył »Hamleta« z języka teatru na 
język filmu. A jednak szkoda, że w swej pu- 
rytańskiej obawie przed »teatralnościqu, w 
dążeniu do przybliżenia »Hamleta« nastrojom 
naszych dni, w kilku ważnych scenach nie 


heretyk 

(z lewej) jako Hamlet 

pozwolił tragedii przemówić pełnym gło- 
sem..." 


Niezależnie od tych zastrzeżeń, zresztą dy- 
skusyjnych, film Kozincewa stanowi cenny 
wkład do popularyzacji szekspirowskiej pro- 
blematyki w momencie, gdy cała ludzkość 
czci czterechsetną rocznicę urodzin genialne- 
fo dramaturga. Z.P. 


» film produkcji Gri- 


zorij Kozincew 


radzieckiej. reż. 


CARNE i CLAIR 


Toeplitza, czasy napoleońskie „ob- 
fiują dla nas w wyjątkową ilość 


Jeden ze starszych filn a świętości”, Otóż Sardou tych świę- 
cela Carne „Wrota noc b) tości nie oszczędza | jego kome- 
wyświetlany niedawno w” telewizji, dią bawią się we Francji od lat, 
dał asumpt  Wladysiawowi Leś u „nikomu nie przychodzi do gło: 


niewskieniu (ŻYCIE LITERACKIE 
nr 17/64) do przeprowadzenia pa- 
raleli między Carnć a Renć Clai- 
rem, Obaj znakomici francus 
alizatorzy rośli z tego samego 
umiłowania Paryża, tych samych 


głosy i glosy 


u. lubi jednak 


dzielnie, Kami 
gle ich spojrzenie ich otoczenie — najczę: | my dworu e 
Budy taaa aga Ora Z G( | ścief Paryż — wizyjne, liryczne..« | uddnwać drobne uslugi a 


guly stanowi tło ic 
całkowicie różne. 


„Place Claira — pisze Lesnisw- 
— to przeważnie tereny zaba- 1 
wy, schody, to miejsca tanecznych 
korowodów, dachy Claira pokry- 5 
wają tajemnice najczęściej wode- | - 
wilowe, figlarne skoki fortuny. | LIT 
Zamyślenie Claira to chwila przed 


filmów, jest 


„MADAME SANS-GENE" 
SPRAWA POLSKA 


go czasu komedii Sardou 


cji, a samego cesarza namaw. 
zgody 


z Żoną, 
„Prawdziwy 


międzyklasowym! Mimo 


komedia, psiakrewt* | chanej intencji, 


austriacką 
poemat — 
je krytyk — o brataniu się 


sztuka Sardou nie 


aby kogokolwiek kamieno- 

Dlaczego tak się dzieje? 
Vikt_ we Francji odpowiać 
Toepiitz — ani poza Francją nie 
ma prawdziwych wątpliwości, czy 
Napoleon byl wielkim wodzem. 
© tamtych czasach i o tamtych 
sprawach Sardou, jak i wielu in- 
nych Francuzów, mówi bez kom- 
pleksów | zahamowań | dlatego 
mogą się z nich również Śmiać 
albo przeprowadzać różne histo- 
ryczne rewizje bez obawy, że o- 
brażą swój naród”. 


ystokra- 
do 
księż- 


tak ko- 


Naszą koncepcję historycznego 


smunt Kałużyński (PO- budziła entuzjazmu wśród widzów bohatera nazywa Toeplitz „moni- 
i 17/64) o głośnej św. postępowych I nie bardzo sły. styczno - monolityczną”. Bohater 
Ć chać, by ywano w kra 


musi być „jak monolit z jednej 


uśmiechem, to kręcące się karu- me Sans- 'ne*, która w najnow- .. brył; Jakakolwiek cecha ujem- 
żele i lampiony w dzień lipcowego | szej filmowej wersji reżysera Chri- Wasłać BiMOSIS na uwlacza takiemu bohaterowi, 
święta, to zgoda na świat lekk stlan Jaque'a wyświetlana jest na | py aao a a jej odkrycie strąca go z piede- 
tylko wykrz lustrze bi ch ekranach. | Kałużyński meralne.. Napoleon stalu. „Niestety, w tego rodzaju 
szanych trąb, wypucowanych ni omina. że Sardou napisal | salony leż tartej młeosk nonsensy — czytamy w. zakończe- 
dzielnie (...) swoją komedię w okresie stabili- <o_mie' okazuje się drobne, niu — popadają... zarówno tzw. 
pokazuje jako zapowiedź nieszczę. zacji mieszczaństwa, kiedy teatr wny na świecie biust Sophii | brązownicy, jak | odbrązawiacze. 
ścia, schody jako drogę nieunik- | „podejmował ulubiony - tema Klożwie, czy nie BIów. Jednym wydaje się, że kreując 
nionych przeznaczeń. U Carnógo mieszczanie zmi się w ary- JEKOROWEEO UWZEORICULA hohatera należy spalić jego ra- 
śmiech to tylko grymas, zabawa stokratów (bądź też upodabniają omedil © serdeczności mię chunki z szynku, drugim, żę w 
jest chwilą wydartą idącym kata- się do nich, żenią się z nimi S <iągnąwszy taki rachunek można 
strofom, moment pogodny w spo- | Tym tlumaczy się powodzenie bo- już obalić pomnik. Jednych i dru- 
sób nieunikniony sprowadza na | haterki, która ze zwyklej praczki punktu widzenia pa- | kich zapraszam na filmow > 
swój irop nieszczęście, A ry zostaje r'szałkową Francji i trzy na film K. T. Toeplitz, okre- dame Sans-Gene=*, 

tym wszystkim owo rozdarcie: lu- choć  bezceremonialnie traktuje ślając jako — Madame Sans- 


dzie uwikłani w fatalistyczne kon- 


księżne i 


ysoko_postawione* da- 


Gene- a sprawa polska”. Zdaniem 


Werter w świecie współczesnym 
Sandro Panzeri i Loredana Detto 


MAŁY CZŁOWIEK 
I WIELKA SZTUKA 


ją | osada” jest ostatnio 
faworytem światowej 
krytyki filmowej. Rzecz 
ll nakręcił, jak wiadomo, 
młody reżyser Erman- 
no Olmi, który przez 
niejaki czas specjalizował się w 
filmie dokumentalnym. „Posada” 
jest też wykonana środkami do- 
kumentu: w lokalach autentycz- 
nych, z aktorami niezawódowy- 
mi, którzy kreują te same po- 
staci, jakimi są w życiu, tak że 
niektóre sceny „Posady” powsta- 
ły jak sfilmowany wywiad. A 
jednak w filmie nie czujemy ani 
przez chivilę  przypadkowości, 
notowania życia w sposób me- 
chaniczny, przewagi materiału 
nad artystą — co zdarza się przy 
założeniu dokumentalnym. Od 
wrotnie, mamy tu do czynienia 
z dziełem sztuki starannie skom- 
ponowanym i wypełnionym 
przejmującym klimatem. 

Kryty: 
li „Posadę” do dzieł Kafki 
nego z najbardziej osobliw 
trudnych patronów literatury 
współczesnej. W czasie gdy od- 
była się premiera „Posady”, 
ekranach Europy zjawił się rów- 
nież film nakręcony według po- 
głośne- 
go reżysera amerykańskiego Or- 
sona Wellesa. „Niestety, Welle- 
sowi nie udało się odtworzyć 
wyjątkowej atmosfery Kajki — 
pisał jeden z krytyków francu- 
skich — i jeżeli chcecie zoba- 
czyć jukiś film, który istotnie 
jest jakby natchniony przez Kaj- 


kę, wybierzcie się raczej na 
»Posudę«”. 
Otóż „Proces” Kafki jest fan- 


tazją, której bohater, skromny 
an K.”, zostaje nie- 
je aresztowany, osą- 
i na końcu powieści stra- 
— jakkolwiek czuje się 
nie wie, o co_ jest 
na próżno usiłuje 


tony 
niewinny, 
oskarżony i 
dotrzeć do naczelnych organów 
tajemniczej sprawiedliwości, któ- 
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ra go skazała. Na temat „Pro- 
cesu” wylano wiele atramentu 
i tłumaczono to niezwykłe dzie- 
ło, jako obraz nowoczesnej auto- 


matycznej cywilizacji w kon- 
flikcie z jednostką, która jest 
jej ofiarą; to znowu dopatryw: 


no się w 
nej opowi: 


„Procesie” symbolicz- 
ci o sprawiedliwości 
nieziemskiej, niezrozumiałej dla 
człowieka, lecz skazującej go na 
. Jak każdy poemat o lo- 

im — bo tym jest w 
„Proces” — dzieło Kafki 
i, które nieł 
two było jednoznacznie określić. 
Tymczasem film „Posada” wy- 
daje się przeciwieństwem „Pro- 
cesu”. Nie ma tu nie mglistego, 
pretensjonalnie  metaforycznego, 
żadnego filozofowania. Jest to 


gruncie 
miało wiele treś 


ZYGMUNT 
KAŁUŻYŃSKI 


historia _ młodego — człowieka, 
przeciętnego i nawet mizernego, 
o nader ograniczonej ambicji ży- 
ciowej: pragnie on zdobyć posa- 
dę urzędnika i pozostać na niej, 
jeśli się uda, na całe życie, z 
perspektywą, co najwyżej, skro- 
mnej renty na starość, co prze- 
widuje — jako szczyt swoich 
pragnień — już w chwili, gdy 
Składa pierwsze podanie o przy- 
jęcie do pracy. Może ten tak 
niewielki program nie spełni się 
jednak, Domenico pracy nie 
otrzyma i będziemy świadkami 
ruiny życia, a więc, jakby nie 
było, pomimo minimalności 
mierzeń bohatera — zobaczyli: 
ly dramat. Ale nie. Nawet 
nie ma tu tego, co staowiło 
kiedyś, przed dwudziestu laty 
przejmujący temat innego gł 


nego filmu włoskiego — „Zło- 
dziei rowerów”: niemożność u- 
kania pracy. Bohater „Posa- 


dy" osiągnie ograniczony suk- 
ces, o jakim marzy, i w drugiej 


połowie filmu widzimy go jak 
urzęduje, najpierw w korytarzu, 
obok starego wożnego (bo w 


biurze nie ma na razie miejsca), 
spełniając tu pracę chłopca na 
posyłki — potem zaś, po Śrier- 
ci innego urzędnika, zostanie 
przeniesiony do pokoju i zasią- 
dzie za biurkiem obok innych 
koiegów. 


To jest cała treść filmu „Po- 
sada”. Żadnej tragedii, żadnego 
napięcia, żadnego konfliktu. Bo- 
hater przez chwilę nawet nie 
zastanawia się nad ostatecznym 
celem życia, nie narzeka na brak 
ducha, nie wyraża protestu prze- 
ciwko  „mechaniczności naszej 
cywilizacji” itd. Nie stać go na 
to, nie wie nie o tym, nie ma 
i nie będzie miał przygotowania 
do podobnych zagadnień. Pra- 
gnie zdobyć posadę i udaje mu 
się lo; cała treść filmu jest już 
w jego wstrzemięźliwym tytule. 


Co podobna najprostsza opo- 
wieść może mieć wspólnego z 
rafinadą Kafki? To że bohatero- 
wie „Procesu” oraz „Posady” za- 
biegają obydwaj o_ załatwienie 
sprawy, którą uważają za decy- 
dującą o ich życiu i której prze- 
bieg zależy od niedostępnego 
dla nich funkcjonowania biuro- 
kracjj — jest podobieństwem 
zbyt powierzchownym; ile zna- 
my filmów, których protagoni- 
Ści usiłują rozwiązać swój los 
ścierając się z. mechanicznością 
— i to filmów beż porównania 
bardziej dramatycznych! — a 
jednak z ich okazji nikt nie w 
wołuje ducha Kafki. Niemniej 
nie możemy oprzeć się wrażeniu 
— po obejrzeniu „Posady” — że 
francuski krytyk zestawiający 
ten film z filozoficzną poezją 
„Procesu” wiedział co robi. 

Z „Posady” bowiem promie- 
niuje wzruszenie losem ludzkim 
i jednocześnie zastanowienie się 


nad nim — i to właśnie jest po- 
krewieństwo łączące ów film z 
postawą pisarzy współczesnych, 
takich jak Kafka. Osobliwością 
„Posady” jest to, że tak war- 
tościowy klimat artystyczny 0- 
stągnięty został w temacie, któ- 
ry z pozoru najmniej się do te- 
go nadawał i który dotychczas 
nie występował w tonacji 
brzmiącej w filmie Olmiego. 


Gdy bowiem szukamy dla „Po- 
sady” paranteli w dziejach ki- 
na, okazuje się oczywiste, że 
mamy tu do czynienia z jeszcze 
jednym przykładem „szkoły wło- 
skiej” — rzecz nienowa! Mię- 
dzy „Posadą” z roku 1961 oraz 
filmem „Rzym, miasto otwarte” 
z roku 1945, ciągnie się ta sama 
nitka, rozwijana przez coraz to 
nowych artystów filmu włoskie- 
go. Owa szkoła trwa już 20 lat, 
wywarła decydujący wpływ na 
kino światowe i mimo że co 
sezon krytycy wróżą jej wyga- 


śnięcie, jest ona stale żywotna 
i — co więcej — idzie ciągle 
naprzód. 


Jej odkryciem było zobacze- 
nie człowieka z ulicy, z tłumu, 
jak on wygląda na co d: Ha- 
sło szkoły — to była gloryfika- 
cja przeciętności. Ale jak każde 
hasło, było ono zagrożone ma- 
nieryzmem. Gdy w nowym ko- 
lejnym filmie włoskim zobaczy- 
my znowu brudne zaułki, 
*rzykiiwe rozczochrane kobiety, 
nie ogoionych mężczyzn w dz 


rawych swetrach lamentują- 
cych cokolwiek teatralnie, 
się nie wiedzie — poczęliś 


przebąkiwać o sztampie. 
grzek 


Ale po- 
iilmu włoskiego, do _ ja- 
ykowała się krytyka 
ył przedwczesny. Wkrótce z 
wił się Antonioni („Pr: 
aćmienie”) z 


ubtelną, 


nie spotykaną dotychczas w fi 
mie, analizą — psychologi 
Visconti („Rocco i jego bra 
który rozwinął dotychczasowy 


yciu człowieka uli- 
fresk o ambicjach 
teraz zaś 


reportaż o 
cy w wielki 
nych — 


Znaczenie tego filmu 
na tym. właśnie. 
stale do „szkoły włoskie 
rozwija, Wzbogaca, wprowadza 
na nowy szczebel podstawową 
zasadę owego kina: zwyczajność 
człowieka pracy. „Posada” do- 
daje tematowi nowy wymiar. 
Filmowi włoskiemu zarzucano, 
a proletariuszz 
mimo mimo penetracji 
w jego życie, mimo szczerości w 
podejściu do niego — jednak ja- 
ko egzotykę, ciekawostkę, jako 
kogoś, kogo ogląda się z, sercem, 
nawet z pasją, ale jednak — ja- 
ko widowisko. _ Bohaterowie 
„Rocco” oraz „Rzym,  godzi- 
na 11” pozostawali stale na co- 
kolwiek innej płaszczyźnie, nie 
dorastali do stylu, do zasadni- 
czych problemów ludzkości, do 
głębi intelektualnej, jaka cechu- 


polega 
y on 


że traktuje 
mpa 


je bohaterów sztuki minionych 
wiekó 

Film „Posada” tę granicę prze- 
kracza. Domenico, pozostając 
człowiekiem pracy, osobą prze- 
ciętną, jednym z miliona — 
opromieniony jest przecie po- 
czją, która zbliża tego  mło- 


dzieńca, walczącego o pracę, do 
Wertera w Świecie współczes- 
nym. To właśnie miał na myśli 
krytyk francuski, zestawiając 
„Posadę” z dziełami Kafki, z 
którymi może film nie ma nie 
wspólnego w temacie, poglą- 
dach, technice, ale jedno ma po- 
dobne: ambicję artystyczną w 
obrazie losu współczesnego czło- 
wieka. 


„Posada” reż. Ermanno 


Olmi 


(Włochy 


Stanisław Janicki 


ŚWI 


Konkury 


Hanna Skarżanka (Róża) i Kazimierz Borowiec (Ignac) 


arosław Iwaszkiewicz wyznał przed śmy mu wtórować. Przecież darzymy ją zania fabularne (choć i one, oczywi 
laty, że starał się zawsze mówić czy- sympatią. Ulegamy owemu spokojnemu i  nieją). Ma to swoje konsekwencje 
telnikowi: „może jestem rzec: szczęśliwemu uśmiechowi (na tle wiosenne- _ Twórców filmu nie interesuje szczegółowo 
smutny, ale patrz, jaki śŚ go nieba) szesnastoletniego Jasia, kolejnego strona obyczajowa, owe smaczki rodzajowe 


ie, ist- 


piękny”. Krytycy proponowali — w kandydata na męża Róży i jej macierzyń- — z wiejskim sposobem mówienia | zacho- 
i odniesieniu do twórczości autora „Sła-  skiemu uśmiechowi, ciepłemu tonowi, pr: wania. Interesuje ich wyłącznie życie we- 
Wwy l chwały” -— taki oto wariant: „Świat ogromnej wierze i nadziei. Dopiero film,  wnętrzne bohaterów, sprawie tej podporząd- 


jest taki piękny, że nawet smutek warto siła jego wizualności -- uzmysławia całą  kowany jest każdy rekwizyt czy akcent dnaz 
przeżyć i warto go opisać”. Film „Ubranie brutalną i jakże okrutną, a nie tylko smu-  maturgiczny. Stąd pieczołowite prowadzenie 
prawię nowe” -— oparty na opowiadaniu tną, prawdę tej sytuacji. Tu nie ma już aktorów (bardzo dobra kreacja Iłanny Skar- 
„Róża” (adaptacji dokonał sam Jarosław wiosennego nieba i łagodnego uśmiechu — nki, jako Róży), dbałość o precyzję insce- 
Iwaszkiewicz i reżyser filmu Włodzimierz jest wielka namiętność i wielki dramat. Wal- ji 1 montażu. 

Haupe) ka o szczęście nie mniej bezwzględna niż 
tetycznego autors walka o byt. A przecież jest to walka bez- 
piękny, choć byw bo Róża nigdy nie będzie 


ni 


Film jest na pewno warto: 


iowy i na pe- 
wno dobrze zrealizowany. Pr 


mam się jed- 


i okrułny”. nak, że „Ubranie prawie nowe” nie jest fil- 
h mem, który mnie porwał, zafascynował. Czy 

j mach sądzę — pogłębił dramat Róży, to sprawa podjętego problemu? Środowiska, 

, i Iwaszkiewicza. Napisana przed go pelniej i drapieżniej. Dra- w którym akcja się rozgrywa? Okresu hi- 
RZ 0838), mówi (o sprawach iktón) (mt stenUrozgryWaUsie - |zarównotw opo  Jatorycznego? Nie Umiem znależć! zdętydoć 


re dość rzadko zajmowały pisarza bezpośre- 


wiadaniu jak i w filmie — w warstwie psy wanej odpowiedzi. 


GE CC wo rodowisku i wśród bo-  chologicznej, a nie — fabularno-akcyjnej. — — 

RRSRÓW którzy nie byli i nie są mu naj. pecygujące i dominujące są więc „stany Jbranie prawie nowe” (Polska). reż. Włodzi- 
mę ck zest ło opowiadanie wyjątkowe, ale wewnętrzne”. a nie takie czy inne rozwią. mierz Maupe 

nie „obce”. Znajdziemy tu bowiem ten sam, 


co wszędzie ton zadumy nad człowiekiem, 
nad jego istotą, jego losem; tę samą do- 
ciekliwość w obserwowaniu i badaniu lud 
kiego wnętrza, przebogatej ludzkiej psyc! 
ki; tę samą rezygnację z togi sędziego, go- 
towego do rozstrzygania, do przyznawania 
kategorycznych racji, do ferowania wy- 


roków. 
Twórcy filmu (a jest nim także — jako 
współscenarzysta — Jarosław Iwaszkiewicz) 


znaleźli dla adaptowanego _ opowiadania 
kształt i wierny, i przekonywający. Co wię- 
cej — ominęli szczęśliwie grożące im rafy. 
Historia Róży — trzydziestokilkuletniej ko- 
biety wiejskiej, która na służbie u „pań- 
stwa” ciuła latami grosze na swój posag — 
pozostała w zasadzie nie zmieniona. Kon- 
kury, podobne raczej do transakcji kupna- 
sprzedaży. niefortunne małżeństwo i na- 
dzieja na' przyszłość, zamykająca to zaklęte 
koło — wszystko to odnajdziemy w filmie 
W prawie dosłownym, a jedynie nieco roz- 
szerzonym fabularnie kształcie. Nastąpiło 
natomiast przesunięcie pewnych akcentów 
psychologicznych, stonowanie pewnych zbyt 
jaskrawych barw. Są to właściwie drobi 
zgi: rezygnacja z gwałtownej reakcji Różye 
na bójkę Ignaca i Leona, złagodzenie formy 
żądania zapisu gruntu w scenie śmierci mę- 
ża, dodanie drobnego, ale „uczłowieczające- 
go” gestu Bronichy, postaci rysowanej bar- 
dzo ostro itd. Wszystkie te na pozór drobne 
zabiegi pozbawiły jednak opowiadanie je- 
dnoznaczności wszędzie tam, gdzie ona wy- 
stępowała. Decyzje stały się nie tak proste, 
motywy — nie tak oczywiste, postawy — 
nie tak łatwe do określenia. Gdy w ostat- 
nich słowach opowiadania autor życzy swej 
bohaterce „Szczęść Boże!” — gotowi jeste- Róża nigdy nie bę 


e szczęśliwa 


Li 


lami, nakazującymi wpro- 
wadzanie ich do kin zero- 
normującymi 


minimum 
świetlania, 
niską dolną granicę frek- 


wencji uprawniającą do 
zdjęcia filmu z ekranu. 
Preferowane bywają rów- 
nież poszczególne tytuły — 
dotyczy to także filmów 


kapitalisty. Szcze- 
gólnie ide- 
owo. Przy wyświetlaniu 
filmów preferowanych — 


kina otrzymują 2 procent 


prowizji, pod warunkiem 
że wskaźniki planowe z0- 
staną 'spełnione. 


JAK TO FUNKCJONUJE 
W PRAKTYCE? 


Można śmiało stwierdzić, 
że na ogół kina — z wy- 
(zwykle potwier- 
i ) — nie 
ą się o filmy 
pastezawane i nie dbaj 


ażnika- 
za wszelką cenę 
zwiększyć obroty finanso- 
zale- 


a przykładzie 


kina w cie powiato- 
wym: kierownicy kin wo- 
lą. kł: i 
po 


p Wiechrabiego de 
Kapitana 


W POSZUKIWANIU 


KULTURY FILMO 


TROCHĘ FAKTÓW 
województwie 
olsztyńskim 
jest 75 
miejskich 
41  państwo- 
wych i 34 po- 
zapaństwowe, z czego na 
Olsztyn przypada 9 (4 pań- 
stwowe i 5 pozapaństwo- 
wych). Jeden_ zeroekran 
(„Polonia” w Olsztynie). 7 
kin I kategorii, 17 kin II 
kategorii i 16 kin III kate- 
Reszta — to kina po- 
zapaństwowe, na ogół III 
kategorii (według danych 
udostępnionych mi w wy- 

dziale kultury WRN). 

Kina te, łącznie z kina- 
mi wiejskimi, podlegają 
Wojewódzkiemu  Zarządo- 
wi Kin. a z kolei pośrednio 
— Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej, w której bu- 
dżecie znajduje się WZK 
Dochód z kin wpływa do 
WRN po uprzednim prze- 
laniu odpowiednich sum 
do ekspozytury wojewódz- 
kiej CWF (procent od 
obrotu. procentowa wpła- 
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kin _ 


fundusz filmowy 
a wyna- 
jem, w zależności od kate- 

Ów dochód 
ję bardzo wy- 
1963 roku do 


ta na 


za 
raźnie: w 
wykonania planu zabrakło i 


2 miliony 235 tysięcy zło- 
tych i trzeba było w ostat- 
niej chwili dokonać ko- 
rekty o tę właśnie sumę. 
Istotnym czynnikiem jest 
tu fakt, że kina. wiejskie 
przynoszą (zaplanowany!) 
deficyt, nawet przy pełnej 
frekwencji. co jest uzasad- 
nione ich 


jednakże nieko- 
na kinach miej- 


się 
rzystnie 
skich. 


Układaniem repertuaru i 
dostarczaniem kopii filmo- 
wych do kin zajmuje się 
wojewódzka  ekspozytura 
Centrali Wynajmu Filmów. 
Zarówno WZK jak i CWF 
są przedsiębiorstwami pań- 
twowymi. Miernikiem ich 
Gziałalności jest wykona- 
nie planu obrotu finan- 
sowego. Od wykonania te- 


go planu zależy ocena obu 
przedsiębiorstw przez w 
dze zwierzchnie, zależą te: 
premie i nagrody dla pra- 
cowników. W rezultacie 
wojewódzkie zarządy kin 


mercjalnego. starając się 
za wszelką cenę ściągnąć 
do kin jak najwięcej wi- 
dzów. 

Struktura taka ma swo- 
je głębokie uzasadnienie. 
gdyż wskaźniki planu — 
lość widzów i suma kaso- 


wych wpływów — są 
wymiernymi 

Poza tym 

jąc po _ prostu, 

najpierw trzeba ściądnać 


v do kina, a potem 
dopiero można prowadzić 
politykę programową. 
Politykę taką prowadzi 
centralnie Naczelny Zarząd 
Kinematografii, przy po- 
mocy systemu preferencji. 
Szczególnie _ preferowane 
są filmy polskie — rozpo- 
wszechnianie ich obwaro- 
wane jest wieloma klauzu- 


dba Naczelny Zarząd Ki- 
nematografii — na terenie 
województwa nikt się o 
nie już nie upomina. 

W dużych miastach, ta- 
kich jak Olsztyn, mających 
po kilka kin, dotarcie do 
widza z filmami problemo- 
wymi —_ wartościowymi 
artystycznie i ideowo, lecz 
trudniejszymi w odbiorze 

wymaga szczególnych 
starań. Mając do wyboru 
kilka filmów w _ różnych 
kinach, widz skłonny jest 
iść po najmniejszej linii 
oporu: wybierać filmy bez- 
problemowe, rozrywkowe. 
a omijać dzieła, których 
odbiór Wymaga z jego 
strony pewnego wysiłku. 
Dodatkowym Z ikiem 


działającym przeciw  fil- 
mom problemowym jest to. 
że w dużym mieście ła- 


twiej o 
kino. 
Oczywiste więc, że jaka- 
kolwiek polityka kultural- 
na w dziedzinie filmu, pro- 
waądzona w skali woje- 
wództwa, powinna u- 


inne rozrywki niż 


[i bliczności. 


(3) i 


względnić te czynniki i 
stworzyć filmom broblemo- 
wymi szczególne warunki 
łatwego dotarcia do pu- 
Celem polityki 
programowej powinno być 
odebranie widzów mało- 
wartościowym filmom roz- 
rywkowym i zdobycie ich 
dla filmów wybitnych. 
Rzecz w tym, że nikt ta- 
kiej polityki nie prowadzi 
— ani wojewódzkie zarzą- 
dy kin. ani ekspozytury 
CWF. ani najbardziej 
do tego powołane — wy- 


działy kultury wojewódz- 
kich narodowych. Po- 
zostawiony samemu sobie, 
działa mechanizm  rozpo- 
wszechniania w odwrotnym 
kierunku — na niekorzyść 
filmu problemowego. Nie 
sprzyja mu — a oczywiści 

i filmom preferowanym — 
okoliczność, że są one po- 
kazywane przeważnie na 
porankach i seansach 


przedpołudniowych (tańsze 
. bilety). Bo na  wieczor- 
nych bardziej kasowe 


okazują się filmy nie ob- 
ciążone preferencją! Wi 
domo również, że filmy 
preferowane z reguły wy- 
świetla się w kinach II i 
III kategorii; kategoria 1 
zastrzeżona jest dla fil- 
mów. które robią kasę 

I tak — gdy w olsztyń- 
skim zeroekranowym kinie 
olonia”, liczącym 500 
miej: idą najczęściej i 
najdłużej kasowe filmy 
i, rozrywkowe, filmy proble- 
mowe — preferowane lub 
nie — poka: ne są Za- 

, liczącym 293 
„Awangarda” 
ii Idą zaś prze- 
ansach o 10 
gdy po po- 

wietlany jest 
inny film. Wie- 


zupełnie 
czorem idzie „Zabawna bu- 
zia”, rano — „Dziecko woj- 


— „Julio, 
, rano — 
wieczorem po 
wojnie" i „Opowieść lat 
płomiennych”. W takich 
bliźniaczych KOETZÓA ły 
ze sobą „Stokrotka” i „Pa- 
tria o muerte”, „Noc szpie- 
i „Znów ku gwi 
. „Sprawa Niny B! 
„Karabiny i gołębie! 
„Dziewczyna w hotelu” i 
„Jutro na orbitę”. 
Toteż nie zdziwiłem się. 
gdy spotkani w reprezen- 
tacyjnej kawiarni na olsz- 
tyńskiej Starówce (ekspres 
zepsuty, kawa „po turec- 
ku”) miłośnicy sztuki fil- 
mowej narzekali, iż wielu 
interesujących ich wybit- 
nych filmów nie mogli w 
ogóle obejrzeć Tylko nie- 
które z nich szły na sean- 
sach popołudniowych i to 
króciutko, aby _ potem 
przejść na poranki, które 
oglądać mopą tylko osoby 
pracujące na drugą zmi: 
nę, studenci lub ucznio' 


Wieczorem 


© MIEJSCE 
DLA DOBREGO FILMU 
Film wartościowy ma 
jednak w Olsztynie swo- 
ich obrońców. Kino przy 
TPPR specjalizuje się W 
wyświetlaniu _ najwybit- 
niejszych ideowo i artys- 
tycznie filmów krajów 


socjalistycznych, 


filmy 
no (Il 


'apitalistyczne”. Ki- Filmosem 


owego - Oś- z 


pokazu- brych Filmów. Już obecnie niezwykle ważną innowa- 
jąc również często wybitne WDK prowadzi 

Dzień 
kategoria) w Wo- Krótkometraż 


razem z cją dwuprocentowa pro- 
Filmu wizja od sum uzyskanych 
wyświetlania filmów 


jewódzkim Domu Kultury. wiatowego (w środy), cho- preferowanych ma być 


korzystając z bliskiego są- ciaż — jak zauważyłem — wypłacana 
siedztwa ekspozytury CWF, impreza ta nie jest dosta- sieci 
sto filmy nie tecznie rozreklamowana. 


zdobywa c 
mieszczące się w repertua- 
rze cyklicznym (w czasie 
mojej wizyty, w repertu 
rze kin znajdowało się 
„Zwycięstwo nad Wołgą”, 
„Elektra”, obie serie „Lu- 
dzi i bestii”). Podobną po- 
litykę s © prowadzić 
kino „Student” przy Wyż- 
szej Szkole Rolniczej. Dzia- 
łają w Olsztynie dwa dy: 
kusyjne kluby filmowe. 


Większość moich  roz- obcych 
mówców zgadzała się z po- nem 

trzebą założenia w Ol 
nie Kina Dobrych Filmó 
Wszelkie inicjatywy hamo- nych — 
wane są jednak 


Braki 


systemu 
szechniania znane są Na- 
czelnemu Zarządowi Kine- 
matografii, gdzie bezustan- 
nie myśli się o wprowa- 
dzeniu nowych 
preferencyjnych. Rozważa- 
ny był. na przykład, pro- 
jekt podziału 
trzy kategorie — polskich, 


„wiodących”, 
leżnie od kraju powstania), 
- oraz filmów niepreferowa- 

wraz pro; h ż 
obawą waniem prowizji Wadą te- stawienie bodźców mate- 


pracownikom 
rozpowszechniania 
niezależnie od wyko- 
nania przez dane kino 
podstawowych wskaźników 
planu (widzowie i wpły- 


rozpow- y 
PNą. Wy). Troska o zachowanie 


tych wskaźników w skali 
całego województwa ob- 
ciąży wojewódzki zarząd 
kin, a nie każdego poszcze- 
gólnego kierownika. 
Projekt wymaga akcep- 
ciwych władz. A 
choć nie ma chyba takich 


systemów 


filmów na 


(określonych mia. barier, przez które nie 
h", nieza. Przecisnęłaby się komer 

cza- Pr : PMS 

cjalna łatwizna — życzyć 


należy powodzenia nowe- 
e zróżnico- Mu projektowi. Lepsze u- 


rialnych — wpłynie nie- 


przed deficytem — mimo go projektu jest to. R TERE 
przykładu innych miast przepadałyby w nim. (il- wątbliwie "na mobilizację 
wojewódzkich, w których my ambitne, nie mieszczą- |Udzkiej woli. przedsiębior- 
KDF-y cieszą się znakomi- się ani grupie: tlo. CFożG, zrozumienia SBeż 
tą frekwencją. Gdyby nie wiodących", ani w łecznych potrzeb — bez 
ta obawa. Wojewódzki grupie polskiej — spycha- których troska o rozwój 
Dom Kultury. borykający ne przez filmy rozrywko- kulturalny ppoeczefziwa, 
się podobno + kłopotami we. Ostatecznie zdecydo- pozostanie w sferze do- 
finansowymi, Byłby skłon- wano się na utrzymanie brych chęci. 


ny wprowadzić Dni Do- starego systemu. z 


jedną JACEK FUKSIEWICZ 


RACZ 


ako sympatyk filmu polskiego = przys 

usża konsekwentnie od 
przeszło dwu lm - do osiągnięcia „dna 
sprzed roku 1955. 

Wszyscy pamiętamy, jak się mówiło o fil- 
mie połskim przed rokiem 1955 
upinia, że filmy krajow: żadnym wy- 
padku nie mogą być dobre czy interesują- 
ce. Może był to je „spudek* po. fil- 
mile okresu międzywojennego. Ale w dru- 
gle połowie lat pięćdziesiątych nastąpiła 
zmiana. 1 największym chyba osiągnięciem 
kinematografii polskiej owych tat było to, 
że tego typu wypowiedzi wreszcie umilkty 
i coraz częściej słyszało się: „Film polskt 

chodźmy zobuczyć, to może być coś cie- 
kawego* 

Teraz film nasz robi wszystko, by ten 
kredyt zaufania w możliwie krótkim cza- 
sie. utracie. 

Nasze obecne filmy są mdte, cukierko- 
we; nasi najlepsi reżyserzy zajmują się 
filmami kostiumowymi lub pracują ca 
granicą (np. Poluński), Czy to wina na- 
szych trórców? Czy rację ma Zygmunt 
Kałużyński, oskarżając teh 0 _ dezercję? 
Osobiscie bardzo w to wątpię: czytałem 
przecież wypowiedzi scenurzystów | re- 
żuserow nu łamach „Kultury, a _ póź- 
niej — poczus konferencji w Jabton- 
nie. Na podstawie tamtych artykułów ła- 
two wię domyślić. jakie trudności mial 


panowała 


Wajda, zanim podjąt wreszcie realizację 
opiołów". Niestety, wypada zazdrościć 
"uszym czechosłowackim sąsiadom zupełnie 
innej atmosieru; chyba, że właśnie Czecho- 
slowacja przejmie tę pozycję w kinemato- 
grafii światowej, którą zajmowała dotych- 
<zas kinematografia polska, Ciekawe, co też 
wysyłać będziemy w bieżącym roku na fe- 
stiwale filmowe. Jedyny Jilm, który by się 
do tego nadawał, to „Pasażerka”. 

W tej sytuacji trudno nie cgodzić się z 
tukimi krytykami, jak Juekiewicz czy Ka- 
łużyński — którzy głośno wołają, ge jest 
śle. Natomiast trudno zgodzić się z tymi, 
którzy określają tych właśnie krytyków 
mianem czarnowidzów. Dlatego nie mogę 
zgodzić się z autorami listów, które FILM 
niedawno opublikował. Pani Siekiersku bro- 
m „Przygody noworocznej* — a przecież 
jest to film wutgarny. Jeżeli ktoś tego nie 
dostrzega — można mu tylko współczuć. 
Oczywiście, nie chodzi tu o sum fakt po- 
kużywania pewnych rzeczy na ekranie, ale 
o do, jak się to robi. Nikt rozsądny nie 
może mieć przecież pretensji do Bunuela 
o niektóre brutalne sceny, jakle znajduje- 
my w jego filmach. 

Jeśli chodzi o p. Kamińskiego (FILM nr 
10), to trudno z nim w ogóle polemizować. 
W jego liście co zdanie — to mylny po- 
gląd. 


JERZY WUCKA 
Katowice 


Nasza 
„nowa fala 


owej fali" w takim sensie, jaki nadaje 

się temu określeniu we Francji, wlaś- 

ciwie nie mieliśmy. Nie były nią ani 

„szkoła polska”, ani „szkoła polskiego 

dokumentu”. Gdyż, na dobrą sprawę, 
'/2 nie istniała fala stara. Narodziny obu 
„szkól' — to narodziny wreszcie wartościowego 
filmu w Polsce. Później film fabularny zakademi- 
zował się i skonformizował, tylko dokument po- 
został na placu. 

Chodzi nii o „nową jalę” innego rodzaju. O twór- 
czość studentów Państwowej Wyższej Szkoły Te- 
atralnej i Filmowej, i o ich dopływ do produkcji 
zawodowej, niby staty dopływ świeżej krwi. Wy- 
mienię choćby „Dwóch ludzi z szają” — ówcze- 
snego studenta Szkoły — Polańskiego, etiudy Ma- 
jewskiego czy Szczechury, które odniosły publicz- 
ne sukcesy. Także studencki „Koniec nocy”, wpro- 
wadzony ongiś na ekrany kin. Wreszcie — jaskól- 
kę „szkoły polskiej „Pokolenie” Wajdy, który 
je zrobił jeszcze jako słuchacz Szkoly. 

O produkcji tej uczelni trzeba zwłaszcza dziś 
mówić w czasie, gdy — z jednej strony — nasza 
kinematografia przeżywa głęboki kryzys ideowy 
i artystyczny, a z drugiej — kiedy od kilku lat 
do Szkoły napływa, zachęcona prawdopodobnie 
niedawnymi „sukcesami, utalentowana młodzież, 
która już w innych dziedzinach sztuki, czy w fil- 
mie, przeszla ogniową próbę zanim się do Szko- 
ły dostała. Myślę o byłych członkach zespołu wa 
szawskiego Studenckiego Teatru Satyry czy gdań- 
skiego Bim-Bomu, o laureatach festiwali filmu 
amatorskiego, o młodych pisarzach, poetach, pla- 
stykech czy aktorach; o adeptach krytuki filmo- 
wej. 

Ostatnio miałem okazję obejrzeć garść ich etiud. 
O ileż przewyższają etiudy dawne! Nie tylko dla- 
tego, że nie muszą się nikomu podporządkowywać, 
ale przede wszystkim dlatego, że są intelektualnie 
i artystycznie śmielsze, Zwłaszcza w dziedzinie 
twórczości dokumentalnej, Przecież to są dziełka 
całkowicie dojrzałe, dojrzałością niespokojną i po- 
szukującą. Ich autorzy rozumieja, czym jest film, 
ta sztuka podpatrywania życia. Stosują współcze- 
she sposoby tworzenia: rejestracji i narracji. Są 
niby „nową falą" cinema weritó, kina mówiącego 
prawdę, ale nie są oni wtórni ani ich prawda jest 


Aleksander Jackiewicz 


względna. Najważniejsze, że ta prawda jest ich. 
Radzę zapamiętać nazwiska — Ajanasjewa, Bern- 
steina, Brejdyganta, Budkiewicza, Elstera, Wójci- 
ka. Nie widziałem wszystkich etiud_ ostatniego 
czasu, więc chyba nie wszystkich godnych uwagi 
wymieniam. 

Widziałem natomiast jeden utwór rewelacyjny. 
Jest nim pełnometrażowy film fabularny „Ryso- 
pis” Jerzego Skolimowskiego,  współscenarzysty 
„Niewinnych czarodziejów” i „Noża w wodzie”. 
Nie mam powodu żywić do tego młodego autora 
sympatii szczególnej. Jego mentalność, jego po- 
stawa — sądząc choćby z filmu nie jest w 
moim guście. Ale to talent bezsporny. Jest scena- 
rzystą, reżyserem i głównym aktorem „Rysopisu”. 
Jest autorem do tego stopnia, że albo się odrzuci 
jego film wraz 2 nim, albo się go przyjmie z ca- 
łym dobrodziejstwem inwentarza. Jak utwory 
Konwickiego lub Godarda. Muszę przyjąć. Chociaż 
— powiadam — nie jest to ani „mój” film, ani 
„mój” autor. 

Skolimowski opowiada o kilku godzinach pew- 
nego „gniewnego” 
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diów — musi iść do wojska, 
ę, robi rzeczy „niestosowne”, aż skacze do te- 
go wojska jak w wodę. Jest interesujący, bo swoi- 
sty, nieprzyjemny i pociągający. Jest niby petar- 
da, która robi wielki hałas bez sensu. A może ma 
to jakiś sens? Bo film Skolimowskiego ani się hie 
zaczyna, ani nie kończy. Jest. Istnieje w sposób 
apodyktyczny, rwany, niechlujny, bełkotliwy i wie- 
loznaczny. Jak jego bohater, i chyba sam autor. 
Niby czyjś list nabazgrany, którego nie sposób 
odczytać,  list-przedmiot, list-charakter pisma: 
uciecha dla grafologa. Czegoś takiego w nasżej ki- 
nematografii dawno nie było. Od czasu debiutu 
Wajdy, może od czasu „Dwóch ludzi ż szafą” Po- 
lańskiego. Tylko żeby, po Polańskim, nie zmanie- 
rował się nam z kolei Skolimowski. Co mu, nie- 
stety. grozi. 


CZ 


KAROL MARKS 
NA EKRANIE 


sie, zasięgać opinii pracawników Instytutu Mark- 
twórca naukowego socjalizmu działał 
zytów i szczegółów; i to nie rosyjskich, lecz 
trancuskich miemieckich. austriackich. belgij- 
skich. 


mieszkat i 


tych przygotowaniach mógi znany 
er Grigorj Roszal („Musorgski”. 
„Bunt kobiet”, „Siostry”) przystąpić do realiza- 
cji filmu „Karol Marks”, opartego na pierwszej 
części powieści Galiny Sieriebriakowej pt. „Po- 
rwanie ognia”. Scenariusz filmu napisał Roszat 
wspólnie z Sieriebriakową. Jak twierdzą autorzy 
Jest lo ekranizacja książki, lecz scenariusz 


oryginalny. filmu obejmuje krótki, lecz 
burzliwy i dramatyczny okres życia Marksa i Fn- 
gelsa — nd lutego 1448 do połowy roku. 148. 


ma zamia 


MOLINARO ma. 


w Budapeszcie w" w 


Francuski 


a więc od momentu pierwszej publikacji „.Ma- 
nifestu Komunistycznego” do chwili wydalenia 
Marksa z a. Było to 15 giesięcy niezwykle 
natężonej działalności; Marks mial wtedy 30 lat 

Engels — 29. Rozpoczęli wówczas walkę w ob- 
jei „Manifestu Komunistycznego”, odpie- 
rając m.in. ataki „prawdziwych socjalistów”, od- 
ych hasło: „Proletariusze wszystkich kra- 
jów łączcie się!” 


Ujrzymy w filmie rewolucyjne wydarzenia 1846 


roku. poznamy ludzi, z którymi Marks obcował, 
przyjaźn pracował. Poza najbliższym przy- 
jacielem — Engelsem, będzie to żona Marksa, 


poeta Henryk Heine, rosyjski rewolucjonista Ba- 


Pocztówka z Moskwy 


kunin, a także — Bismarck, Wolf i inne posta- 
cie historyczne. Akcja toczy się w Paryżu, Bruk- 
seli, nolonii, Baden, Berlinie i w Wiedniu. 


— Staramy się — mówi reż. Roszal — pokazać 


Marksa od mniej znanej strony: oddać jego 0s0- 
bisty czar, hart moralny, a także — genialny 
umysł. talenty zuiorskie, Flm nasz, choć 
historyczny, powinien Jednak zabrzmieć wieloma 
akcentamt współczesnymi, zrozumiałymi dla dzi- 
stejszeyo widza 

Operatorami filmu są: L. Kosmatow i A. Simo- 
now, muzykę pisze Dmitrij Szostakowicz. Reali- 
zowane są dwie wersje — szerokoekranowa i nor- 


malna Film produkuje wytwórnia Mosfilm. 
ALBERT KLEINAS 
reżyser 4 Molinaro („Czarująca idiotka 


r wyjechać pesztu, gdzie nakręci we Współ- 
trancusko-węgierskiej film „Spi) spokojnie, Katarzy- 
to być satyra na malomi ność lat 


(cczkową Spol 


trzydziestych. 


Sladami ojca 
Peter Fonda i Sharon Hugheny 


SYN FONDY — RÓWNIEŻ AKTOREM 


Dzieci Henzy Fondy poszły w ślady 


wieści z życia amerykanskich studentów. 


8 


swego słynnego ojca. 
Córka Jane — która jest już znaną aktorką — zadebii 
w filmie w roku 185. Obeenie jej śladami poszedł syn Fondy 
— Peter. Wystąpił on w fiimie „Młodzi kochankowie! 


MKOŁAJ 
ERKASÓW 
— (laureatem 

NAGRODY 
LENINOWSKIEJ 


omitet Nagród Leninowskich 
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Ki, literatury i Sztuki, 
Jedną z nagród zdobyl znakomi- 
ty uktor, Nikołaj Czerkasow, za 
rolę w filmie „Wszystko pozosta- 
je dla ludzi* reż. G. Natansona. 
Czerkasow gra tu rolę fizyka Dro- 
nowa, który pracuje nad wyko- 
rzystaniem energii jądrowej dla 
celów pokojowych. O filmie tym 
jsaliśmy obszerniej w korespon- 
dencji Alberta Kleinasa w nr 11 
FILMU ub. r. 


NAGRODY 


NA FESTIWALU 
w 


BUENOS AIRES 


a festiwalu filmowym w Ar- 
Ns=>"' który począwszy 0d 

bieżącego roku odbywa się nie 
W Mar del Plata, lecz w Buenos 
Alres, Grand Prix zdobyl film 
Mario  Monicellego „Towarzysze” 
(Włochy). Nagrody za najlepsze 

«reacje aktorskie otrzymali: Na- 
talie Wood (USA), Vittorio Gass- 
man i Ugo Tognazzi (Włochy). 
Film radziecki „Więzy krwi” wy- 
różniony został za walory huma- 
nistyczne, 

W” dziedzinie krótkiego metrażu 
nagrodzono — jak wiadomo — 
polskie „Araby* Zbigniewa Rap- 
lewskiego i francuski film Mario 
Ruspoliego — „Podróż da szałeń- 
stwa; 


towala 


— opo- 


Społeczni „outsid 
„Major Dundee” Samą 


DRAMAT Z CZASÓW W 


am Peckinpah realizuje w Me. 
$.ssku im pi. „Atajor Dundee” 

Będzie to trzeci film fabularny 
tego reżysera, który od niedawna 
uważany jest w Stanach Zjednoczo- 
nych za najbardziej obiecującego 
realizatora młodego pokolenia (jego 
poprzedni film „Cwaluj przez wy- 
żyny” zalicza krytyka do najambil- 
niejszych westernów ostatnich lat). 


Film 
o dzielnym 
Gaskończyku 


dy" cleszą się we Francji 

niezmiennym powodzenie 
Po kasowym sukcesie „C 
nego Tulipana*  Christian=Ja- 
worytem paryskiej pu- 
bliczności stał się nowy film 
Bernarda Borderie — ..Dzielny 
Pardaillan". Jest to adapt 
powieści Michela Zevaco — u 
przygodach Ha 
na, z pochodzenia Gaskoń- 
czyka 


F ilmy typu. „płaszeza i szpa- 


n 


rycerza Pa 


Oto jeszcze przy- 
kład „kina które 
w dwudziestym wieku zastąpi- 
ło dziewiętnastowieczny  „ro- 
mans przygodowy” Eugeniusza 
Sue i Michela Zevaco — pisze 
o filmie Bernarda Borderie re- 
cenzentka „Le Monde", Nicole 
Zand. — Gerard Barray w roli 
odważnego rycerza robi, co 
może. by uratować od śmier- 
ci księcia Gwizjusza. Niestety. 
nawet jego energia i pomysło- 
wóść nie potrafią odmien 
biegu historii Francji, Dzielnie 
sekunduje mu Valerie Layran- 
ge. Publiczność jest usatysjak- 


Jeden 
ludowego”, 


cjonowana”. 


W obronie księcia Gwizjuszu 
Gerard Barray 


Akcja „Majora  Dunde 
w ostatnich miesiącach 
syjnej. Gdy wojska i 
zajęte są bratobójczą V 
bucha bunt plemienia / 
kusetosobowa grupa I 
sza do Meksyku i zdot 
dze amerykański fort W 
bijając wszystkich obrś 
goń za Indianami wy! 


erzy”? 
Peckinpalu 


NY SECESYJNEJ 


* toczy się kawalerii amerykańskiej pod do- 
wojny sece- — wództwem majora Dundee (Charlton 
merykański Heston). 

alką — wy- Dundee decyduje się  vzupelnić 
paczów: kil- swój oddział grupą jeńców z armii 
dian wyru- Południa. Znajduje się wśród nich 
ywa po dro- kapitan Tyreen (Richard Harris) — 
ojskowy, za: przyjaciel majora Dundee sprzed 


ców. W po- 
oddział 


wojny, obecnie jego zawzięty wrók. 
Kapitanowi grozi sąd wojenny i ka- 


ra śmierci: w czasie próby ucieczki 
z niewoli zabił strażnika więzien- 
nego. Wyruszając na wyprawę do 
Meksyku, kapitan postanawia zabić 
majora i zbiec; tamten z kolei pró- 
buje zmusić kapitana do posłuszeń- 
stwa. Jednakże walka z Indianami, 
dluga i niebezpieczna, stopniowo la- 
godzi wrogość obu oficerów. W kry- 
tycznym momencie Tyrcen rezygnu- 
je z ucieczki i walczy u boku swe- 
go dowódcy. 


yser — stanowi 


iwie kompilację kilku auten- 
tycznych wydarzeń z okresu wojny 
lej i z czasów walk z ln- 
dianami — w latach osiemdziesią- 
tych  ubieglego stulecia. Mówiąć 
vgólnie, będzie to nistoria oficera, 
czlowieka upartego i stanowczego, 


który podejmuje się własnymi siła- 
mi wykonać trudne zadanie bojowe. 
Je jego wyprawa powinna być tyl- 
ko pretekstem do ukazania tego, co 
dzieje się w jego psychice. Mam 
nadzieję, że „Major Dundee” będzie 
nie tylko filmem przygodowym — 
ale i czymś więcej. 


W czasie realizacji moich poprzed- 
nich filmów nauczylem się, że nie 
wolno zaczynać pracy, jeśli się nie 
mia całkowitej kontroli nad scena- 
rinszem. Reżyser powinien  upierać 
się przy własnym zdaniu — i nie 
ustępować. Oczywiście, jest się 5 
pod presją: producenta, ekipy tech- 
nicznej — dosłownie wszystkich. 
Mówią ci na przykład: „Nie, do tej 
sceny nie będą ci potrzebne zdję. 
Wykonane ruchomą kamerą; zro- 
bimy to jakoś inaczej — i będzie 
dobrze”. A to wszystko kłamstwo. 
Trzeba się upierać i walczyć — aż 
się osiągnie to, czego się chce. 


Czy istnieje jakaś problematyka 
szczególnie mi bliska, do której sta- 
le będę powrac; Wydaj: 
'e nle. Mogę tylko powiedzi 
interesuje mnie pewie typ 
samotnicy, społeczni „outsiderzy” — 
indywidualiści, którzy szukają cze- 
goś innego niż spokoju 1 bezpiecz- 
nego życi: 
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Wytwórni 
tnio_ utworami 
Agaty 
„ABC” (tlumaczi 
Hercule Poirota 


przed pierwszą 
trzy wersje „Piekła” 
w oparciu o to dz 
sola komedia w stylu 
drogi w filmie będą 
albo do piekla. 


jeło 


nych w 
znych 
wrócił po 
Hollywoodu. — .„Hollytwt 
na spotkaniu z dzienr 
pionierskiego 
tam najtrudnie 


(„Życie 


ducha 


Nowa wersja 


„BOSKIEJ KOMEDII” 


oska komedia” 
B spirowała twórczość 
2) 


illiam Dieterle, 
chodzenia niemieckiego i autor wielu zna 


latuch tr: 


kuletnim pobycie w 


Metro-Goldwyn-Mayer zainteresowała się osta: 
popularnej 

Christie. Najpierw 
także 


autorki powieści kryminalnych 
zostanie sfilmowana powieść 
Język polski). Role detektyw: 
ero Mostel. 


Dantego wielokrotnie in- 
włoskich reżyserów; 
wojną światową nakręcono 
l jedną „Czyśćca”, Obecnie 
o Dantego ma powstać „we- 
i amerykańskim": wszystkie 
prowadzić alho do Rzymu, 


reżyser amerykański po- 


filmów bio- 
„Juarez”), po- 
Europie do 
ood — powiedział Dieterle 
nikarzami — zatraciło swego 
Odwaga dziś 


dziestych 
Emila Zoli”, 


tworzenia jest 


„ROMEO I JULIA” — po cygańsku 


No SSE wydarzeniem stał się ostatnio w Hiszpanii film 


„Los tarantos”, zreulizowany przez inało dotąd znanego reży- 
seru Rovira-Beleta. wykorzystał w swym filmie 
historię Romea i Julii, uwspółcześnił ją i przeniósł w środowisko 
cygańskie, W roli Julii wystapiła Carmen Amaya. Zdjęcia zostały 
nakręcone na przeńlmieściach Barcelony. 
Krytycy hiszpańscy uznali „Los tarantos" za 


Rovir-Belet 


najlepszy [ilm roku 


Partnerką Jacka Lemmona w filmie „Jak zamordować zwą żo- 
nę” została młoda aktorka włoska Vtrna List (oboje na zdjęciu). 


Reżyser włoski Dino Risi („Trudne życie”) wyjechał do Argenty- 
ny, gdzie nakręct film „Włoch w Argentynie", z udzłałem Vitto- 
rio Gassmana I Amedeo Nazzart. 


Reżyserem filmu „The Yellow Rolls-Royce" (Żółty Rolls-Royce) 
będzie Anglik — Anthony Asquith; obok Jeanne Moreau — o czym 
już pisaliśmy — zagrają Ingrid Bergman, Shirley MeLalne i Alatn 


Delon 

Reżyser amerykański William Marshall przystępuje do realizacji 
komedii „The Confesston" (Wyznanie), w której wystąpią: Giuger 
Rogers £ Rav Milland. 


SZEKSPIR 


okazji ezterechsetnej 
Deo urodzin 
Wiiliama Szekspira 
DEFA adaptuje  kome- 
dię „Wiele hałasu 0 
nie”. Reżyseruj 
tin_ Hellberk. specjalizu- 
Jący się w ekranizac- 
jach repertuaru klasy- 
cznego (ostatnio nakrę- 
cił komedię opartą na 
utworze Lessinga „Min- 
na von Barnhelm*'). 
Film otrzyma bogatą o- 
prawę muzyczną i cho- 
reograticzną. W_ rolach 
głównych | wystąpią: 
Christeł Bodenstein (na 
zdjęciu), Rolf Ludwig 1 
Wilfried Ortman. 
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Hi.rriet 


Andersson, 


W Szwecji fermeniuje 
Zbigniew Cybulski i 
podczas konferencji prasow: 


Aórn Donner 


dyskutować, nam dla nich 
szacunek. "Ten _ natomiast 
jest fałszywy. Epatuje 0- 
krucieństwem,  bezwzględ- 
nością, delektuje się tym, 
jacy to ludzie są Źli i sła- 
bi. Właściwie trudno tu 
mówić o ludziach, należa- 
łoby raczej mówić o pato- 
logicznych  egzempłarzach. 
Twórcy filmu ograniczają 
się do fotografii, nie sięga- 
ją do przyczyn i nie moty- 
wują sytuacji czy postaci. 


— Czy wynika z tego, że 
w Szwecji liczy się nadal 
tylko jeden Bergman? 


— Z tego, co zdołałem 
zaobserwować, wynika ra- 
czej wniosek odmienny. W 
kinematografii  sżwedzkiej 
coraz mocniej fermentują 
nowe tendencje, nowe po- 
szukiwa: nowe myśli. 
Szczególnie wśród młodych. 
Ich filmy nie są puste, w 
niejednym podejmuje się 
ważką problematykę spo- 
łeczną. Dla młodych twór- 
ców to jest charakterysty- 
czne, że odrzucają tezę o 
reżyserze-bogu, od którego 
wszystko się zaczyna i na 


— Gdyby dorzucić do te- 
go i role epizodyczne czy 
nawet „pojawienia się” na 
ekranie — to byłoby ra- 
zem 28. 


— Sporo. Ale właściwie 
dlaczego gra pan małe ról- 
ki i epizodziki? O ile wiem 
to aktorzy na ogół niechęt 
nie przyjmują takie pro- 
pozycje. 


— Nie mierzę roli na 
metry. Jeśli jest szansa — 
a szansa ta najczęściej ist- 
nieje — że uda mi się po- 
wiedzieć coś o odtwarza- 
nej postaci, to uwx 
gra warta jest 

Poza tym lubię próbowa: 
szukać, a każda najmniej- 
sza rola to okazja do zna- 
lezienia czegoś nowego. 


— Tą niespokojną duszą 
niejednokrotnie się pan 
narażał. Jak wygląda, „na 
przykład, pana bilans kon- 
taktów z krytyką w tym 
dziesięcioletnim okresie? 


— Nie chcę  wyręczać 
księgowych w sporządzaniu 
bilansów... Powiem tylko, 
że w moim głębokim prze- 
konaniu krytyka powinna 


ZBIGNIEW CYBULSKI: - Chciałbym zagrać 


coś współczesnego, a nie rozmawiać 


cji, gdzie — 0- 
bok Harriet 
LŚ 


Prawdę mówiąc, nie 
bardzo wiem, jaki to film. 


— Historia dwojga mło- 
dych, którzy poprzez odna- 
lezienie bie, poprzez 
swą przyjażń, swą miłość 
— chcą odnaleźć i zrozu- 
mieć świat. A więc ludzie 
zagubieni. Ich uczucia, ich 
życie jest drobiazgowo zor- 
ganizowane, ale oni szuka- 
ja pełnej radości życia. 
Jest w tym filmie coś z 
klimatu, nawet więcej — 
coś ze spraw „Dwoje na 
huśtawce” Gibsona. Oczy- 
, szalenie uprasz- 
czam, odzieram tę opo- 
wieść filmową — psycho- 
logiczną, wydaje mi się 
subtelną — z jej niuansów, 
ż tego, co stanowić może 0 
jej wartości. 


— Nie widział pan filmu 
nawet we fragmentach? 


— Kiedy _ wyjeżdżałem 
film nie był jeszcze gotów, 
ale nawet gdyby był 
staram się nie oglądać nig- 
dy filmów w czasie reali- 
zacji lub też po jej zakoń- 


— To skandynawski kry- 
tyk filmowy, bardzo cenio- 
ny, człowiek 0 _ postępo- 
wych przekonaniach, non- 
konformista — zarówno w 
poszukiwaniach  merytory- 
cznych jak i formalnych. 
to indywidualność żarliwa 
i pełna pasji. „Kochać” jest 
jego drugim filmem pełno- 
metrażowym. Pierwszy 
„Wrześniowa niedziela” 
otrzymał na  ubiegłorocz- 
nym festiwalu w Wenecji 
nagrodę za najlepszy de- 
biut. Donner sam pisze 
scenariusze do 
mów. 


— Czy miał pan czas na 
oglądanie filmów? 


— Tak, obejrzałem 
około dwudziestu. 


ich 


— Ponieważ o kinemato- 
grafii szwedzkiej wiemy 
raczej niewiele, może kil- 
ka słów o najciekawszych 
filmach. 


— To kłopotliwe, bo ni 
które z nich warte są 
wielogodzinnych dysk 
Choćby głośne „Milczenie”, 
film o samotności, którą 
Bergman pokazuje bez 0- 
słonek, z wszystkimi bio- 
logicznymi objawami. O- 
glądałem ten film i myśla- 


swych fil- ; 


dając go nie myśli się 0 
artyście, myśli się o czło- 
wieku. To — moim zda- 
niem — jeden z najwybit- 


niejszych filmów / współ- 
czesnych... 
— Wróćmy jeszcze na 


szwedzkie podwórko. Berg- 
man to wielkość uznana, 
ale przecież nie on jeden 
robi filmy w Szwecji. 


— Z ciekawszych filmów 
szwedzkich _ wymieniłbym 
dwa: „Dzielnica kruków”, i 
„491”. Pierwszy, wysłany 
do Cannes, opowiada 0 
rozkładzie rodziny proleta- 
riackiej (rok 1939, gdy so- 


cjaldemokraci _ obejmują 
władzę), na skutek sytuacji 
ekonomicznej,  prowincjo- 


nalizmu, zagubienia w ma- 


łych sprawach. Film ma 
świetną atmosferę, jest 
znakomicie grany. Mam 


natomiast pretensję do po- 
staci głównego bohatera, 
który reprezentuje, nazbyt 
częsty w filmie współczes- 
nym, przykład kompleksu 
„Jrigideura". 


„491” Vilgota Sjómąna 
(tytuł nawiązuje do werse- 
tu z Biblii) rozgrywa się 
w środowisku wykolejonej 
młodzieży, w domu popraw- 
czym. Film był szeroko dy- 


czeniu. Bezustannie bym łem przez cały czas — ja- skutowany, ba — nawet 
poprawiał, jestem niepew- kie to wszystko „artysty- zakazany przez cenzurę. 
ny tego, co właśnie żrobi- czne”, jakim „wielkim ar- Osobiście nie lubię 'tego 
łem, niemal każde ujęcie tystą" jest jego twórca. gjimu, 
GRANYM powtórzyć. A to Ale czy to dobrze? „Mil- 

ibsurdalne. Stąd czenie"- trzq-  pjączego? 
Świeżo łego, co się zrobi- Wiem dlaczego. Przecieżto, — Patologię mogę oglq- 
ło, nie liczyć na możli- © czym mówi — mnie nie dać w szpitalu. 
wość poprawek. dotyczy, nie czuję w tym 

„zapachu , chleba”. Nato- — Czyżby się pan soli- 
— Reżyserem filmu „Ko- miast film Malle'a „Błęd- daryzował z cenzurą? 


chiać” jest Jórn Donner. Je- 
go. nazwisko pojawiało się 
już w prasie. 


10 


ny ognik* — również 0 sa- 
motności — jest i piękny, 
i chyba uczciwszy. Oglą- 


— Nie o to idzie. Z po- 
przednimi filmami mogę 


którym wszystko się koń- 
czy. 


— A jak w ogóle Skan- 
dynawowie radzą sobie z 
przypływem nowych naz- 
wisk? 


— Następują tu właśnie 
duże zmiany. Otóż w 
Sztokholmie powstaje szko- 
ła filmowa. Szwedzi do- 
kladnie sprawę zbadali i 
przemyśleli. Wizytowali pa- 
ryski IDHEC, moskiewski 
WGIK, rzymskie Centro 
Sperimentale i naszą łódz- 
ką szkołę. Zebrali to, co 
wszędzie najlepsze i opra- 
cowali własny model. 


— Czy interesowała pa- 
na także organizacja i me- 
tody realizacji filmów w 
Szwecji? 


— Tak, ale to temat zbyt 
obszerny. W dwu słowach: 
charakteryzuje je duża kul- 
tura pracy i oszczędność. 


— Rozpoczął pan  nie- 
dawno pracę w filmie „Ri 
kopi: naleziony w Sara- 
gos To pańska pierw- 
sza rola kostiumowa? 


— Tak. Bardzo się 2 niej 
cieszę. Wolałbym jednak 


nie mówić na razie o szcze- 2; 


gółach. 


— Gorączkowa praca na 
planie nie skłania wpraw- 
dzie do spokojnych rozmy- 
ślań, ale spróbujmy. Tym 
bardziej że- mija akurat 
dziesięć lat od chwili, gdy 
po raz pierwszy pojawił się 
pan przed kamerą. W „Po- 
koleniu” Wajdy. Dzisiaj 
jest pan aktorem, który 
grał w największej: ilości 
filmów. Mam na myśli 
pierwszo- i drugoplanowe. 
Jest ich 17. 


pomagać, służyć fachową 
radą, być życzliwa. Każdy 
z nas błądzi, nasz rozwój 
nie idzie po linii prostej 
wzwyż. Nasze upadki, klę- 

i są najcięższą dla nas 
szkołą. Choć brzmi to mo- 
że paradoksalnie: prawdy 
szukamy nie w sukcesach, 
lecz właśnie w swoich pi 
tknięciach. Jesteśmy nimi 
przerażeni, staramy się ja- 
koś wyjść z impasu. I dla- 
tego tak bardzo zależy nam 
na rzeczowej analizie, a 
nie na złośliwościach czy 
cenzurkach. Mówiąc krótko 
— krytyka może rozbudzić 
aktora, pomóc mu albo też 
pogłębić jego depresję, 
spowodować utratę wiary 
we własne siły. 


— A publiczność, jej re- 
akcja? 


— M dostarczyć 
równie  biegunowych — 
wzruszeń i przeżyć. Nie 
zapomnę jak po premierze 


„Popiołu i diamentu”, kie- 
dy wychodziłem z kina, 
podszedł do mnie jakiś 


starszy pan, zaciągnął mnie 
pod latarnię, przyjrzał mi 
się uważnie — i z przeję- 
ciem i ulgą powiedział: 
„Proszę pana, jak ja się 
ę — to pan jednak ży- 


— To, co pan nieraz mó- 
wił o polskich szkołach ak- 
torskich _ wielu _ osobom 
bardzo się nie podobało. A 
może w międzyczasie coś 
się zmieniło? 


— 0, tak, otrzymałem — 
razem z moimi kolegami — 
tytuł magistri 
sztuki aktorskiej 


— Więc może z wyżyn 
magisterskiego tytułu? 


— O metodzie nauczania 
dyskutowaliśmy już w cza- 
e studiów w krakowskiej 
kole teatralnej: u profe- 
sora Kaliszewskiego, Lidii 
Zamkow i Haliny Grygla- 
szewskiej, kiedy byłem u- 
systentem, w czasie zjaz- 
dów i posiedzeń, na zebra- 
niach koła naukowego, na- 
stępnie podczas naszych 
pierwszych prób  scenicz- 
nych. Potem przestaliśmy 
dyskutować, zaczęliśmy 
pracować. Pojawiły się też 
pierwsze głosy w _ prasie. 
Ustosunkowywałem się do 
nich, bo sprawy te nie by- 
ły mi obce ani obojętne. 
To, co mówiłem, uzysk 
wało albo. aprobatę. albo 
dezaprobatę (zwłaszcza na 
terenie szkół aktorskich). 
To, co wywoływało kon- 
trowersję  — dotyczyło 
sposobów nauczania. Jeśli 
wyrażałem się krytycznie 
— to nie chodziło mi o 
tysiące paragrafów szkole- 
nia, ale o rzecz generalną, 
o rozbudzenie ideowego 
myślenia o teatrze, o to, 
jaki to ma być teatr i po 
co ma istnieć, o rozbudze- 
nie pasji do takiego a nie 
innego teatru, stylu, litera- 
tury. Wydaje mi się, że 
najważniejsze są nie ele- 
menty zewnętrzne, metody 
czy programy, dale czło- 
wiek, jego wnętrze, jego 
wrażliwość i wyobraźnia. 
Kiedy  studiowaliśmy w 
szkole, a większość studen- 
tów pochodziła ze środo- 
wisk nie obznajomionych z 


kulturą teatralną, nie li- 
czyliśmy na książki, na 
programy, na — nie opra- 
cowane wtedy — metody. 
Liczyliśmy na to, co było 
w nas samych, I to dało 
rezultaty. 


Jestem zachwycony i jest 
mi bardzo miło, gdy widzę 
na ekranie, jak sześciu pa- 
nów w cylindrach wycho- 
dzi z morza, a morze szu- 
mi, a potem wynurza się 
jeszcze faun i gra na fu- 
jarce — i w ten sposób ro- 
bi się poezję, ale dopraw- 
dy nie o to chodzi. Dopie- 
ro gdy zobaczę człowieka, 
który na przykład czeka 
lub jest głodny, lub coś go 
boli i to zostanie pokaza- 
ne ze znawstwem spraw 
ludzkich i jakimś stosun- 
kiem do nich — wtedy mo- 
gę, choć to obrazek pro- 
sty i prozaiczny, powie- 
dzieć, że nie jest to zim- 
na kalkulacja festiwalowa, 
że zrobił to ktoś, kto 20- 
stał psychicznie rozbudzo- 
ny, ktoś, kto ma coś do 
powiedzenia. Zresztą jeśli 
polubi fauny, to niech się 
nimi potem zajmuje. 


— Odchodzimy chyba od 
spraw aktorskich? 


Nie chcę uczestniczyć 
w tym, co nazywamy zja- 
wiskami sztuki, tylko jako 
„aktor”, chcę być możliwie 
pełnym uczestnikiem tego 
zjawiska. Stąd moje zain- 
teresowanie sprawami pe- 
dagogicznymi, stąd koła 
naukowe, Bim-Bom i tak 
dalej. Aktorstwo, to pięk- 
ny zawód, ale nie chcial- 
bym się do niego „ograni- 
czać”. A w ogóle, to po co 
te rozmowy, tak chciałbym 


zagrać coś współczesnego, 
coś o nas. 
Rozmawiał: 


STANISŁAW JANICKI 


| P 


Nie mierże roli na metry 


W prz 
Jan Cie 


nym tempie historyc 
rski (w środku) jako Ple 


znym 


NA EKRANIE DWUDZIESTOLECIA 


PIERWSZE DNI 


ierwsze dni” powstały w roku 1951, były s: 
zrealizowanym po wojnie i stanowiły niejako oficjalne wprowadze- 
nie do naszej kinematografii tzw. tematyki produkcyjnej. Filmu na- 
szego nie stać ji e było na samodzielne podjęcie tego typu tema- 
tów, dawał się odczuwać brak scenarzystów więc skorzystano 
z pomocy literatury, która szybciej i sprawniej odpowiadała wtedy 
na programowe apele. Wybór padł na powieść Bohdana Hamery „Na przykład 
Plewa”. Motywy tej decyzji były oczywiste: powieść stanowiła dość wyczerpu- 
jący zlepek motywów, które chciano widzieć w utworze o środowisku robotni- 
czym i które wtedy nazywano typowymi. a tym samym — realistycznymi. 

A więc -- tytułowym bohaterem powieści byl proletarius niemłody już stróż 
fabryczny, który pełnił rolę ożywionej ilustracji katalogu takich procesów, jak: 
dojrzewanie świadomości robotnika, jego przełom wewnętrzny — jący 
się w coraz bardziej pozytywnym stosunku do nowego ustrój s społeczny; 
błędy popełniane przez bohatera na nowym stanowisku i ich naprawienie dzięki 
pomocy organizacji partyjnej i związkowej; wreszcie — walka z bronią w ręku 
przeciwko bandom uosabiającym polityczne podziemie. 

Adaptacja oczyściła jeszcze ten niezbyt składny literacko, choć wyczerpujący 
katalog wątków, usuwając wszelkie wątpliwości co do linii pod: u charakte- 
rów i eksponując — obok postaci stróża-majstra — sylwetkę sekretarza organi- 
zacji partyjnej, sprowadzonego dla odmiany do roli anioła-stróża. 

W rezultacie — powstała rzecz bardzo programowa w sensie zgromadzenia 
problemów. których szybkiej, niemal natychmiastowej, ewolucji w kierunku 
wytyczonych perspektyw rozwojowych naszego kraju oczekiwano w życiu. 

Jeżeli „Pierwsze dni” wydają się dziś jakąś niezamierzoną karykaturą tych 
problemów i towarzyszących im procesów społecznych, to wcale nie dlatego, iż 
elementy, z których składał się film, były fałszywe, lecz dlatego, fałszywa 
była metoda zachłannego komasowania ich i zagęszczania w przestrzeni i w 
sie. W cięgu krótkiego okresu, w którym rozgrywa się akcja filmu, chciano 
dać egzemplilikację procesu historycznego. trwającego w rzeczywistości znacznie 
dłużej i dokonującego się w sposób o wiele bardziej złożony. To, co oglądamy 
na ekranie. robi wrażenie projekcji w przyśpieszonym tempie — historycznym. 
A wiemy. jakie wrażenie wywołuje na widowni przyspieszona projekcja nawet 
najpoważniejszego filmu. 

Nie warto wdawać się w roztrząsanie fałszywych metod estetycznych, które 
niemal w każdej dziedzinie sztuki dawały takie rezultaty artystyczne, jak 
„Pierwsze dni”. Chcę jednak zwrócić uwagę na pewien moment, w którym błęd- 
na koncepcja zderzała się z elementem reprezentującym na ekranie żywego 
człowieka, a więc w jakimś stopniu z natury rzeczy prawdziwym, rzeczywi- 
stym — z aktorem. 

Jan Ciecierski otrzymał za rolę Plewy nagrodę i — dziś możemy to potwier- 
j zasłużenie. Uczynił bowiem wiele, by ta szalenie nie- 
realizacja programu, który miał mało wspólnego z autentyczną twór- 
ją ała się z jakimś możliwym do przełknięcia prawdopodobień- 
stwem. Ciecierski i kilku innych aktorów — byli chyba jedynymi współtwórcami 
filmu, którzy zdołali wnieść doń artystycznie prawdziwy, żywy, ludzki pier- 
wiastek. 

Czy więc „Pierwsze dni”, z wyjątkiem głównego bohatera, pozostają li tylko 
artystycznym nieporozumieniem? 

Nie. Zbankrutowała, bo inaczej być nie mogło, formuła filmu produkcyjnego, 
który chciał ukazywać rzeczywistość w dziwaczny, schematyczny sposób. Ale 
czemu razem z tą formułą film nasz złożył do lamusa realnych ludzi, którymi 
wprawdzie kiedyś posługiwał się jak martwym kukiełkowym inwentarzem, ale 
którzy przecież żyli, pracowali i tworzyli, i którym i 
terialny dorobek naszego dwudziestolet awinili, odwróciła się od nich 
kamera filmowa? I co trzeba robi ze uprzedzenia i przeszkody usu- 
nąć, byśmy wreszcie mogli zobaczyć w filmie fabularnym autentyczny kawał 
życia polskiego robotnika? 


zesnastym z kolei filmem 
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— Amerykanie kręcą! 


Alam w El 


ariery filmowe ma- 
ją to do siebie, że 
są zazwyczaj nie- 
oczekiwane, bły- 
skotliwe, czasem 
zawrotne, a  naj- 
bardzo kapry 
adomo kiedy się 
kończą. Ponieważ te regu- 
ły dotyczą raczej jednostek 


częściej 
ne: 


nie u 


Molnar 


Owe 2.400 osób — to 
mieszkańcy ubogiego mia- 
steczka El Molnar, leżące- 
go 35 kilometrów od Ma- 
drytu i, jak dotychczas, 
nie uwidocznionego w żad- 
nym przewodniku. Od 
dziesiątków lat ludność El 
Molnar żyła z uprawy 
winnic i warzyw oraz nie- 


— więc karierę filmową, 
którą za jednym zama- 
chem zrobiło 2.400 osób, 
można uznać za fenomen 
socjologiczny. Jest to w 
całym tego słowa znacze- 
niu „kariera amerykań- 


ska”, chociaż dotyczy dzi- 
siejszej Hiszpanii. 


hodowli 


wielkiej 
Turyści, mijający El Mol- 
nar po drodze do stolicy, 


bydła 


zatrzymywali się tu tylko 
wtedy, gdy zepsuł im się 
sumochód, albo zabrakło 
wody w chłodnicy. Mia- 
steczko wiodło senną i 


nędzną egzystencję aż do 


roku 1955, gdy przeż jego 
wąskie uliczki przeciągnę- 
ły zbrojne pulki Aleksan- 
dra Wielkiego. Były to, 
oczywiście, wojska zbroj- 
ne w makiety i wsparte 
dolarami Hollywoodu, któ- 
ry właśnie zaczynał podbój 
okolic Madrytu, 

Dlaczego wybrano wła- 
śnie tereny pod Madrytem, 
nie było dla nikogo tajem- 
nicą: gwarantowana  sło- 
neczna pogoda w lecie i 
uniwersalny w swej pier- 
wotnej egzotyce plener — 
stanowiły tylko jeden z 


głównych motywów tej 
decyzji; znacznie ważniej- 
szym była tania siła robo- 
cza, a zwłaszcza minimal- 
ne dniówki wypłacane ty- 
siącom statystów scen ma- 


swych, bez których — 
tak samo jak bez wiel- 


kich gwiazd — super-gigant 
jest nieważny. Bo hiszpań- 
scy wieśniacy godzili się 
statystować za jedną piątą, 
a nawet mniejszą część te- 
go, co przewidywały staw- 
ki dla statystów w Holly- 
woodzie, ustalone i Ściśle 
kontrolowane przez tam- 


tystów zgodnie z planem 
zdjęciowym filmowców, 
wybór odpowiednich ty- 
pów, prowadzenie ewiden- 
cji i załadowanie całej 
grupy do autobusów, które 
przewożą statystów na 
miejsce zdjęć już o godzi- 
nie 5.30 rano. Obaj organi- 
zatorzy szczycą się tym, że 
mogą zmobilizować dzien- 
nie tysiąc mężczyzn i ty- 
siąc kobiet ż dziećmi, a je- 
żeli uprzedzi ich się wcze- 
śniej i zdążą powiadomić 
najbliższe wsie — to trzy 
tysiące statystów może 


— Nie śmiać się podczas gwałtów! 
Mieszkańcy El Molnar na planie 


Lois 


Dzieci na rzeź niewiniątek 
Rejestracja statystów 


tejsze 
Gdy 


związki zawodowe. 
się przemnoży ilość 
tów przez ilość dni 
zdjęciowych, łatwo  obli- 
o ile taniej można 
zrealizować „Salomona i 
Spartacusa”, „Kró- 
la królów" czy „El Cida 
— właśnie pod Madrytem 
i właśnie z udziałem 
zkańców El Molnar. 
Położenie miasteczka 0- 
degrało oczywiście decydu- 
jącą rolę w jego filmowej 
karierze, ale nie można też 
lekceważyć zdolności o0r- 
ganizacyjnych, najbardziej 
przemyślnych obywateli sa- 
mego El Molnar, takich 
jak właściciel tutejszej 
knajpki, Fernando Oliva- 
res, i stolarz Basilio Nieto. 
Do ich zadań należy co- 
dzienne rekrutowanie sta-| 


udać się na zdjęcia do naj- 
dalszych okolic Hiszpanii. 

I to jakich statystów! 

W ciągu blisko dziesięciu 
lat statystowania w super- 
gigantach mężczyźni z 
Molnar opanowali oby- 
czaje rzymskich żołnierzy, 
gladiatorów i niewolni- 
ków („Spartacus”, „Upadek 
rzymskiego imperium”), 
metody walki  średnio- 
wiecznych rycerzy i umie- 
jętności arabskich synów 
pustyni („EL Ci „La- 
wrence z Arabii”), nauczy- 
li się obsługiwać riksze i 
jeść ryż przy pomocy pa- 
łeczek („55 dni w Peki- 
nie”). Dziewczęta nauczyły 
się zaciekle opierać na- 
jeźdźcom - gwałcicielom, a 
kobiety posiadły umiejęt- 
ność zręcznego ukrywania 


swych dzieci przed ciosd- 


mi drewnianych mieczy 
rozpasanych żołdaków; gdy 
zaś matki zaczynają la- 


mentować i wyrywać sobie 
włosy z głowy po kolejnej 


rzezi niewiniątek cz) innej 
krwawej masakrze, robią 
to z takim zapałem, 


trzeba je specjalnie uciszać 
przy pomocy megafonu. 


Lata filmowej praktyki 
stworzyły w El Molnar no- 
wy klasowy podział lud- 
ności: do arystokracji na- 
leżą ci, którzy nabrali naj- 
więcej umiejętności po- 
trzebnych przy zdjęciach i 
tworzą zawsze pierwszy 
plan filmowego tlumu, 
najbardziej eksponowany 
przed kamerą. Ci są lepiej 
płatni i w lot spełniają 
wszystkie polecenia asy- 
stentów reżysera. Ale na- 
wet ułomni, ledwo powłó- 
czący nogami staruszkowie 
znają cenę swoich filmo- 
wych wałorów i nie dają 
się nabierać przy rozlicze- 
niach 


A co się stało z winni- 
cami, warzywnymi ogroda- 
mi i owcami w El Molnar? 


Gospodarstwem 
ją się już tylko ci, 
okazali się zupełnie 
przydatni do zdjęć albo też 
specjalnie podnajęci przez 


zajmu- 
któ! 
nie- 


„artystów” chłopi z sąsied- 
nich wiosek. Ci zadowala- 
ją się czasem samym 


utrzymaniem lub też mini- 
malnym wynagrodzeniem 


Tak oto EL Molnar prze- 


żywa niezwykłą  koniun- 
kturę. Jedna z dziesiątków 
tysięcy hiszpańskich wsi, 


należących do najnędzniej- 
szych w Europie — wygra- 
ła los na loterii 


Jak długo będzie trwać 


ta koniunktura? 


Pytanie to zaczynają s0- 
bie zadawać coraz częściej 
ci mieszkańcy El Molnar, 
którym Jilmowu „kariera” 
nie uderzyła do głowy 


— Czy myślicie o przy- 
szłości? — zapytano które- 
goś ze starszych obywateli 
miasteczku 


— Tak. ciągle dajemy 
na mszę i modlimy się za 
pomyślność naszego dobro- 
czyńcy... 


Tym  dobroczyńcą jest 
aktualnie Samuel Bron- 
ston, producent  „Upadku 
rzymskiego imperium" — 
który kolei dziękuje 
Opatrzności, że we franki- 
stowskiej Hiszpanii znalazł 


dla siebie „ziemię obieca- 
ną': — z najtańszą siłą ro- 
bo jaką kiedykolwiek 


miał do dyspozycji 


M. R. 


uwagi 


zboku 


„KRYMINAŁY” 


— sprawa angielska 


bejrzeliśmy ostatnio  je- 
dnocześnie dwa angielskie 
„kryminały filmowe”: „Ci- 

chego wspólnika” oraz 

„Krzyk strachu”, - Nasu- 

y wają one znowu pytanie 
wielokrotnie już stawiane przez 
licznych krytyków literackich: czy 
minal” nie jest rodzajem spe- 
cyfieznie angielskim, czy nie jest 
lo zabawa, która przede wszystkim 
Anglikom uchodzi i właściwie im 
tylko się udaje. Dodać by należało, 
że pytanie to dotyczy pewnej od- 
miany „kryminalu”, 


jest w 
znym stopniu SERKA 
pełnym grozy i niesamowitości, nie- 
mniej jakże angielska jest ta o 
rająca się o duchy i zjawy groza 
jakże klasyczna jest w istocie eks- 
ja sekretu zbrodniczego planu 
wspólnik” filmem po- 
według najbardziej trady- 
o brytyjskiego wzoru z uży 
em wszystkich stereotypów, któ. 
re mają już wdzięk „belle epoque" 
przestępca jest prawie dżentelme- 
nem, który przegrywa swą partię 
nie tyle do policji, ile do kobiety, 
którą kocha laremnie. a inspek- 
tor to sceptyczny humanista, miłu- 
jący begonie ponad sukces. 
Wspominając dawne 
o „angielskości” kryminału, m. 
lem sobie, najwłaściwszym — mo- 
że jedynie możliwym — środow 
skiem społecznym dla rozwi 
zagadki kryminalnej jest środowi 
sko, w którym powściągliwoś 


rozważania 


i 
krecja należy do podstawowych 


cech etnicznych. Jeden z 
Jaciół twierdzi, że ji 
służy nie tyle do wypo- 
wiadania, ile do ukrywania myśli 
Dla osiągnięcia tego celu porzuca 
się wyraźną wymowę oraz styl je- 
dnoznacznie orzekający, w miejsce 
którego Anglik wprowadza jako z 
sadę ton wątpliwości ujętej w nie- 
zliczone 


moich 
yk an- 


czej”, „przypus: 
domo, że Anglicy 

przed pojawieniem 

gniewnych ludzi” wstydzili się 
uścisku ręki, słowa „brzuch” oraż 


mówienia z kim jedli obiad na mi 
ście. Dżentelmen przyznawał się 
najwyżej do tego, że na pierwsze 
danie była zupa rakowa. 


aje się, że tylko w takim 
stylu obyczajowym możliwe jest 
bez wywołania wrażenia niepraw- 
dopodobieństwa, ujawnienie zbrod- 
niczych marzeń starej rentierki 
morderczej przeszłości starego pa- 
stora czy hochsztaplerstw uwiel- 
bianego patriarchy. W społeczeń- 
stwie mniej dyskretnym. "niej za- 
hamowanym w przejawianiu myśli 
intencji, emocji — rentierka, pastor 
czy patriarcha kropnęliby się w 
j i utracili przy lada 
hostce swćj ochronny pre: 
pozwala im spokojnie wypracować 
dojrzały plan hold-up. Można by 
powiedzieć, że ten stopień zahami 
wania organicznie wytwarza, jeśli 
nie zbrodnię samą, to mit zbrodni 


Znamienne, że wiochy, 
prezentują obyczajowe / antypody 
Anglii, nigdy nie stworzyły rod 
mej literatury kryminalnej. Jedy- 
na poważna próba tego rodzaju 
(kryminał typu filozoficznego), 


które re- 


MARCIN CZERWIŃSKI 


„Quer pasticiacco brutto di Via 
Merulana (Paskudna sprawa na uli- 
cy Merulana) Carla Gaddy w. 
jako „kryminał zawodzi 
linii. Powód jest pro: 
ma genealogię społecz nadto 
banalną i łatwą do odgadnięcia 
jest zrozpaczonym lumpem z dna 
spolecznego. Nadto cała intryga de- 
tektywistyczna rozłazi 
karstwie oddanym z 


Swoista 


Cichy 


strzostwem wytrawnego pisa! 
byczajowego. Autor zwale: 
le chłodną i nieprzenikliw 
mówność swoich postać 
niepowstrzymane _ kumoszkowate 
wielosłowie. Walczy nie tyle o od- 
krycie zagadki, ile o utrzyma 
kretu choć przez chwilę dłużej 
Trud pozostaje daremny, gdyż 


ich 


kret właściwie nie istnieje od po- 
czątku 


żenie, że my, Polacy, 
ani dyskretni, ani 
Wydaje mi się te 
abawa obyczajowa, ji 
ką jest „kryminał”, źle siedzi w ni 
Może stąd 
powieści i sztuk te- 
nych tak chętnie umies 
bułę na obcym tle, uciekając 
się sami do obco brzmiących pseu- 
donimów, a prób filmowych jest 
na razie tak niewiele, że nie upo- 
niają jeszcze do wypowiadania 
jakichkolwiek uogólnień 


zabawa obyczajowa 


wspólnik! 


Jerzy Toenlitz 


KARTK 


282 A 


188 4 
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ziało się to przed osiem- 
dziesięciu laty — 3 maja 
1851 roku. W domu przy 
szarej i smutnej ulicy 
M. €. Andersena w Ko- 
penhadze, w rodzinie pewnego 
niezbyt zamożnego agenta han- 
dlowego urodził się syn. Dano 
mu imię Waldemar. Rodzice 
nowo narodzonego — pan Gustaw 
Psilander i pani Emma Axelina 
z domu Eggersten — życzyli so- 
hie, by ich potomek poszedł w 
ślady ojca i został kupcem. Nie 
mieliby również nic _ przeciwko 
temu, by — za przykładem dziad. 


HEPIŁANEWE 
25015265 2%) £28 


| ZKALONDARZA 


minał Trap Walther w swych 
jętnikach, że pewnego dnia, 
w ego garderohie pojawił się 
„królewicz z bajki, piękny mło- 
dzieniec o głowie Apollina i do- 
brych, żywych, iśmiechniętych 
oczach”, Warunki debiutant mial 
wspaniałe, ale nie 

koś wielkiej i natyc! 
kariery. Przez parę lat wędro- 
wał po prowincji, grywając nie 
za często główne role. A_ kied 
wreszcie wylądował szczęśliwie w 
stolicy, przypadły n w udziale 
tw „ogony”: epizody, małe ról 
ki, czasem dublowanie protago- 


zrobil ja- 


Apollo we fraku 


ldemar_Psilander | 


Asta Nielsen (oboje w środku) 


w „Tancerkach z baletu” 


ka, szwedzkiego pastora — po- 
święcił się karierze kapłańskiej. 
Waldemar jednak wybrał inną 
drokę i, wbrew tradycjom, na 
przekór utartym szlakom, posta- 
lowił próbować szczęścia na sce- 
nie. Był przystojny, postawny, 
miał dużo wdzięku i przyjemnie 
brzmiący, chociaż niezbyt silny 
5los. Posiadal więc wszelkie wa- 
runki zewnętrzne, by zablysnąć 
jako aktor. A sprawa tradycji? 
Któż może wiedzieć, kim byli i 
czym się trudnili antenaci Wa 
demara? Do Skandynawii przy- 
wędrowali 2 południa, ze 
słone (a deh nazwi- 
sko brzmiało właściwie nie Psi- 
lander, lecz po helleńsku — Psi- 
landros. Nie jest więc wykluczo- 
ne, że w którymś tam pokole- 
niu odezwaly się zapomniane od 
wieków skłonności. Może kiedyś, 
w innym klimacie i pod innym 
niebem, był któryś z Psila 
sów — mimem, śpiewakiem, ar- 
tystą 
Waldemar w wieku lat dzie- 
Więtnastu znalazł się na_ scenie 
w zespole Robotniczego Teatru, 
w  młejscowości Esbjerg. Jego 
mistrzem i nauczycielem był Jens 
Trap Walther, reżyser i dyrek- 
tor trupy aktorskiej. Psilander 
zrobił na nim ogromne wrażenie. 
W wiele lat po pierwszym spot- 
kaniu z młodym adeptem wspo- 
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nistów. Jasną rzeczą było, że — 
wbrew wszelkim oczekiwaniom 
— w teatrze nie znalazł Psilander 
pola do popisu. Ani w dramacie, 
ani w komedii, ani nawet w ope- 
retce. 1 wtedy właśnie, kiedy 
zdawało się, że wszystko już 
stra uśmiechnęło 
ście. Z pomocą  zrozj 
aktorowi przyszedł film. W ro- 


ku 1910 zadebiutował W 
Psilander w 


trzystuosiemdzicsię- 


ciometrowym filmie „Portret Do- 
reż. Alexa Stró- 
wytwórni A/S Re- 

gina. 
W owych czasach  niepodziel- 
nym władcą duńskiej klnemato- 
był dyrektor wytwórni 
Nordisk, jeden z pionierów 


X Muzy — Ole Olsen. Biały nie- 
dźwiedż, znak fabryczny Nordisk, 
był na całym świecie — 
w małych miasteczkach niemiiet 
kich i francuskich, na dalekiej 
Syberii i w osadach amerykań- 
skiego Midwestu. Działo się to 
dzięki energii i przedsięhiorczo- 
ści Olsena, który potrafił zmobi 
lizować wokół siebie ekipę zdol- 
nych reżyserów, scenarzystów 1 
aktorów. Producent miał „nosa' 
i umiał bezbłędnie ocenić poten- 
€jalne szanse każdego debiutan- 
ta. Kiedy zobaczył ekranowego 
Dorian Graya wiedział, że tu 
można grać w otwarte karty. 


znan: 


Waldemar Psilander został zaan- 
ajowany przez wytwórnię Nor- 
disk. Początkowo otrzymywał 
dniówkę w wysokości 15 koron 
botem podwyższono ją do 50 
T koron. W roku 1916 — po sze- 
latach — roczna gaża Psi 
landera wynosiła 100 tysięcy ko- 
ou. Jak obliczył jakiś dzienni- 
karz — siedemnaście razy więcej 
aniżeli wynagrodzenie premiera 
rządu JKMości, króla Danii. 


KRÓLEWICZ Z BAJKI 


Waldemar Psilander był pierw 
szym wielkim gwiazdorem film 
wym, prototypem — wszystkich 
późniejszych Rudoltów  Valenii- 
no, Robertów Taylorów i Jame- 
sów Deanów. Ubóstwiały go set- 
ki tysięcy, hez żadnej przesady 
ny zów. Przeciętnie 
100 listów dzieunie od 
wielbicielek. 


swych 
gdzie 
dwaj amanci carskiego Kina, 
Maksimow i Mozżuchin, zawdzię- 
A mu wszystko. Stali się mo- 
dni, tylko dlatego, że wzorowa! 
NĘ na duńskim bożyszczu tl 
mów. Ta samo jak on nosili 
ne fraki l 
jak on poruszali się z niewypo- 
wiedzianą gracją, krocząc po 
lśniących posadzkach 1 puszy- 
stych dywanach. W Niemczech 
nie miał Psilander równych so- 
bie konkurentów. 
2 roku na rok ros sława Psi- 
landera i rosły również jego am- 
bicje i wymagania. Na jesieni 
1916 roku zażądał od wytwór: 
Nordisk, by podwyższono mu ga 
żę do wysokości 150 tysięcy ru- 
cznie. Ole Olsen odmówił. Gwia- 
zdor postanowił wówczas założyć 
ną wytwórnię i realizować 


> 


filmy na własny rachunek. W 
marcu 1513 roku przystąpił do 
zdjęć pierwszego filmu firmy 


Psilander Fllm. Zdołano jednak 
nakręcić tylko sześćdziesiąt me- 
trów — pierwszych i ostatnich za- 
razem — nowego, nigdy nie u- 
kończonego przeboju. W nocy £ 
marca 19517 roku Waldemar Psi- 
lander umarl w hotelowym po- 
na zawał serca, W wieku 
lat: trzydziestu trzech. 


Kopenhaga żegnała swego u 
ca okryta głęboką żało! 
wystawach sklepowych ul 
się fotografie 
czarną krepą. 
emi 

się tu 
bowe miały w 


plicą n 
jek pojawily 
Obrzędy pogrze- 
sobie coś z Fil- 


ucji — i to utrzy- 
niemych sa 
białym 
ulice, 


ei w konwencji 
lonowych dramatów. Ni 
egu,  pokrywającym 
1śnit czarny wąż limuzyn. 
wie ubrani we fraki wyni 
kaplicy białą trumnę, tonącą w 
pękach bialego bzu. Asta Niel- 
sen jeszcze bledsza niż zawsze, 
zasłaniała chusteczką łzy. „Szczę- 
śliwe miasto — pisał korespon- 
dent niemieckiego dziennika 
„Koelnische Volkszeitung" — któ- 
re w czasie wojny może tak glę- 
boko przeżywać śmierć... filmo- 
wego bonaterat 
Życie Waldemara  Psilandera 
przypominało film, w którym 
występował. Skromne początki, 
polem zawrotna kariera i tra- 
Kiczne zakończenie. Ulubieńcy 
bogów umierają młodo. Walde- 
mar Psilander był pierwszym 
królewiczem bajki nowych cza- 
sów, bajki. filmowej. 


JERZY TOEPLITZ 


Ww Rosji — 


ballada według książki Witolda Zalew- 


skiego. Re l Janusz Nastefer: 
Przeciwko zbyt oklepune) „partyzanekiej 
roazajowości” t tkcani | partyzanckie” 
mu' — zostala naipisana powieść Zaleu 
skiego 1 zrenitowune najwużniejsze partie 
filnaż Nasjetora 


'ŁOŃCI: W SIECI" (Czechosłowa- 
cja). Impresyjny film fabularny. Re- 
żyserował Stefan Uher: 


Reżyser chcłał pokazać proces dojrzewa- 


chłopcu ł dzięwczyny, ich pierwsze 
źne doświadczenia uczuciowe. Dojrze- 
wanie — po: — jest nie tyle wyda- 


rzeniem, tle 


sumą 


nastrojów. 


SAMOTNOŚĆ DLŁUGODYSTANSOW- 
CA* — znów angielska „nowa fala", 
Reżyserował Tony Richardson. 

Dwie opinie: 


"Na_num filmie Richardsona zaciążyła me- 


tafora. Biegnący rozgrywa swój los. Bie- 
gmąc „wspomina życie”.  Wkomponowanie 
scen rodzinnych. „młodzieżowych w ów 
bie, nadalo mu charakter znaczący, za- 
nadto właśnie metaforyczny. 

i 


Film tcn przynosi nowe pogłębienie spra- 
'cy, które gnębi urtystów współczesnej An- 


ylii, nam zaś da dalszą ciekawą wiedzę 
Nasi 
asi — , 
recenzenci 
ż 
pisali. 
JAA? 
BA in 
WERGJE 
© 
„DWA ZŁOTE COLTY" (USA) — 


western Edwarda Dmytryka: 


Gra Henry Fondy naduje filmowi wy- 
miar prawdzhwej tragodi. Jogo klęska, lo 

klęsku tych wszystkich postaci, któ- 
re Fonda gra, w suych poprzednich fi 
mach. 


„KRZYK STRACHU" (Wielka Bry- 
tania). Typowy „horroc-lilm". Reżysc- 
rował Seth Holt 


Boże, jak nas straszą. Ale jednocześnie 
film wywoluje w nas opór:  opunujmy 
wraz z bohnierami struch, nie. poddawaj- 
ny stę. I tylko w tym tkwi wartość tego 
yatunku, bez wogiędu nu to, co się o nim 
śtego mówt | pisze 

„POWIATOWA LADY MAKBET", 


zrealizowany w Jugosławii film An- 
drzeja Wajdy, według Leskowa: 


Irontu Leskowa moyła stanowić wskazów 
kę dlu recltzatora. zrobić groteskę, | wy- 
volić się z dziewietnastowiecznego pra- 


wosławia, ośmieszyć niskość pobudek bo- 


haterów. Ale Wajda z tego nie skorzysta 
l może dlatego sukces jego 
wieczny. 

SKAMIENIAŁY LAS" (USA) — z 
repertuaru DKF. Reż. Archie Mayo 
(193 

Tęsknota za utraconym romantyzmem, 
wygnanym 2 trzeźwego  umerykańskiego 


życia jest tu głównym bohaterem. Ona 
właśnie gwarantuje dlugi żywot filmowi 
i każde zapomnieć o jego usterkach. 


HARAKIRI" (Japonia) — dramat 
samurajski Masaki Kobayashi 


To nie pierwszy film japoński, podejmu- 
jacy Krutykę tradycji samurajskich, Urze- 


ka harmonią budowy, proporcją wątków, 
rytmem obrazów, przejrzystością  kon* 
strukcjł. 


ŻYCIE ADOLFA HITLERA 


(Das Leben von Adolf Hitler) 


Scenariusz (wedlug szkicu Helgi Koppel i Roberta Neumanna). 
Paul Rotha 


reżyseria i montaż 
Zajęcia: archiwa 
Muzyka: Siegfried Franz 
Produkcja: Walter Koppel 


Film montażowy znakomit 
historyka sztuki filmowej. 
wano ze zdjęć Wybrani 
chodzących z archiwów 


Dodatek 
Lorentowicz. Zdjęcia 
kalik. Opracowanie muzyczni 
cja: Wytwórnia Filmów 

taż o dzisiejszym Elblągu. 


bląg. Se 


Real 


* 


Bonawentura Szredel | 


ist 


ger 


rlusz: Hans Jakoby i 
Paul Verhoeven 
Erich Claunigk 
Raimund_ Rosenber| 
onawcy: dr Ferdinand Bluhme 


— Heinz Rihiman 


Inge Schun 
Karin Baal, Eli 


th Winkie: 


Mathel, dr Otto: Sehmittler 

Nielsen, Kurt — Rainer Brandt, Fred 
Michael Verhoeven. Bill —| Peter 

Tham, Paula Burg -— Lore Schulz, 

Maria — Monika John, er 

Hans Epskamp, Vogel — Erich Flied- 

ler. 3 

Reżyseria polskiej wersji język 

wej: sław Bartoszek. 

Produkcja: Kurt Ulrich (NRF) — 

1960, 


* 


„Nie karać, lecz polma 
Wiza. którą! kieruje się w 
cy tytułowy bohater filmu, sę 
letniej przestępczej młodzieży 
wną realizacja i dobra kre; 
za Rlhmanna. 


Dodatek: 
'enarius; 
"Tadeusz Jawors| 
deusz Jaworski. Zdjęcia: 
Chluski. Produkcja: 
Filmów Dokumenta 
szawie — 1963, 


„Port na_ sprzet 


Realizacja 


Wytwi 
nych w 
Interesując 


daż". 


Maciej Wierzyński i 


i Ta. 


Jerzy 


órnia 
War- 
film 


publicystyczny o małym i zanie- 


dbanym od 


lat porcie ryba: 
w okolicach 


Zalewu Wiśla 


ickim 
nego. 


—.-u—L ..' 


REDAG 


JJE KOLEGIUM 


graficzny), Bolesi 
tarz redakcji), Zi 
Przedmieście 21/2: 
266251 i 267251. 
w. 396, dział 


Tetetony 
Sekretarz 
zagraniczny 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 
Wynajmu Filmów, Zjedno: 
R. Sumik, archiwum. 


(NRD), „Cine-Tele-Revue" 


w 


Centralna 


czone 


ZDJĘCIA 
twórnia Filmów Fabularnych 


angielskiego 
Tę studwuminutową re 
ch % blisko 80 tysięcy 
dwunastu krajów 


SKŁADZIE: 
Karpowski (2-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 
w Michatek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sekre- 
ikniew Pitera. REDAKCJA: Warszaw: 


Agencja 
Zespoły 


im. Dowżenki 
(Belgia), 
(Francja), Svensk Filmindustri (SzWecja), 20-1h Century Fox (USA). 
Arco Film, Titanus, Galatea (Włochy), archiwum, 


iDZIEMY 
DO KiNA 


SYN 
MARNOTRAWNY 


(a V 


|ccia) 


Sce! 
wieść 


(Wedlug p 
Pratesiei 
„lsEredita”) Vasco Pratoli- 
i, Pasquale Festa Campa- 
Je i Massuno Traucio: 
eria: Mauro Hol 


h-Paul Beimondo, E 
ca. — Claudia Cardinale, 
Stefano. ojcie 

ro. Germi 


Ferdinando, 
wuj Ameriga — Paul Fran- 
keur, Carmenlinda — Ga- 
briella Pallotta, anarchista 
Dante — Romola Valli, wla- 
ścicielka_domu_ publicznego 
Gina Sanmarco, Tognac- 
cio — Franco Baldiwci, Gio- 
vanna, matka Amer 
Emma Bar: 
cela Vall 
a domu public 
Gianna_ Giachetti, 
Paola Pitagori 
Dante Posan 
— Nando Anglii 
Produkcja: Titanus, 
Film. Galatea, Alfredo 
ni (Włochy) — 1460. 


— 1861 * 

Akcja tego filmu _rozgry- 
wa się w północnych Wla- 
+ | szech. w drusiej połowie 

ubiegiego stu Historia 
obsesyjnej miłości wiejskie- 
go chlopca do prostytutki, 
stylizowany | przypomina- 
jący utwory Zoli  portre 
Florencji sprzed 30 lat, epo- 
ka bufiastych spodnie 1 


nego - 
Anna — 
Gustavo 
mlodzieni 


Arco 
Bi- 


Film (NRD) 


dokumentalisty 
jeję zmonto- 


metrów taśm po- 


nariusz, realizacja kome! rz: Lech kwiecistych kapeluszy, dro- 
nawet Suede | ztlemiew So || blazgowa rekonstrukcja, ie 

Ryszard Masłowski. Produk- epoki i jej mody, piękne 
Oświatowych w Lodzi — 14. Repor- | | zdjęcia. znakomite! aktorst- 


wo Jean-Paula Belmondo i 
Claudii Cardi 


© 
SĘDZIA DLA NIELETNICH 


(Der Jugendrichier) 


Stanislaw Janicki, Tadeusz 


ul. Krakowskie 


redaktor naczelny — 264545, Centrala — 
redakcji 
- w. 


— w. 
472, dzt>t 


12, dział 
trafiezny — w 


krajowy — 
m. 


Fotograficzna, 
Realizatorów 
ZAGRANICZNE: 
(ZSRR), 
inemonde", 


Centra| 
Filmowyci 
Lenfilm, Wy- 
DEFA Film 
Unitrance Film 


TYGODNIK 


Dodatek: „Słoneczne Wzgórze". Realizacja: Krystyna 
Gryczełowska. Zdjęcia: Zbigniew Karpowicz. Produkcja. 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1963. 
Reportaż o lubelskim osiedlu mieszkaniowym, które mo- 
że zaimponować innym miastom dbałością o wygląd bu- 
dynków oraz umiejętnością organizacji form współżycia 
sasiedzkicgo | społecznegć 


wybitny  — € — 1 słaby —2 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
el. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 31.-; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
h „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr  1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 


trali Kolportażu Prasy 1 wydawnictw „Ruch” — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Naklad 130000. Nu- 
mer oddano do druku 4.V.1964 r. z 2-65. 


Zbigniew Cybulski powrócił niedawno 
ze Szwecji, gdzie grał — obok Harriet 
Andersson — główną rolę w filmie 
Jórna Donnera „Kochać”. O tym i in- 
nych filmach, o krytyce i publiczności, 
a także o aktorstwie, rozmawiamy ze 
Zbigniewem Cybulskim na str. 10 i 11. 
Oto kilka zdjęć z jego pobytu w Szwecji. 


Powitanie na lotnisku — Harriet Andersson, reżyser Jórn Don- 
ner, Zbigniew Cybulski i asystent reżysera Manuel da Silva 


Harriet Andersson i Zbigniew 
Cybulski (raczej mało wido- 
czny) w filmie „Koch: 


Zbigniew Cybulski przed kamerą 


CHBULO 


W 5 ; W! CJ Tu się dyskutuje i tu wolno palić 


